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« ZAPASOWE SILT O R G A N E M  >
a Badając jak iko lw iek  proces choro­

b o w y —  s łow a  pew nego n a lu ra l i s ty ,  za­
m ieszczone w  ro zp raw ie  naukow ej pod 
pow yższym  ty tu łem  —  m ożem y odróż­
niać dw ie  g ru p y  z jaw isk  : b ie rne  i czyn­
ne. Do p ie rw szych  zaliczam y zm iany , 
zachodzące w  sku tek  zw yrodn ien ia  ko­
m órek , oraz zboczenia pow stające w  s k u ­
tek tego w  odnośnej tkance  i orgm

gąn izm u , dążący  ku zachow aniu  zdol ■
lego raz  is tn ienia . N orm alne  bow iem , 
przez chorobę nie dotknięto kom órk i,  
s ta ra ją  się d ro g ą  energiczniejszej pracy 
w y ró w n a ć ,  skom pensow ać  szkody, jak ie  
ponosi us tró j w  sku tek  doznaw anych  
zabu rzeń .  W  tem  w łaśn ie  w y ra ż a  się 
reak c ja  lecznicza żywej, protop lazm y i 
całego ciała, k tó re  m a  na  celu zniesie­
nie, u sun ięc ie  n ieprzy jaznych  w p ływ ów . 
Zgodnie  w szakże  z rozw in ię tem  powyżej 
p ra w e m  biologicznem , w y tw orzen ie  się 
zupe łn ie  now ych sił m u s i  iść ręka  w  rę ­
kę, a raczej poprzedzone być m usi przez 
p o w stan ie  now ych  ilości żywej m aterji .  
I is to tn ie  z jaw isko  to m a  sposobność 
o bse rw o w ać  każdy  u w a ż n y  badacz cięż­
k ich  chorobow ych zm ian  w  ustro ju . 
Z d row e  kom órki i tkank i  podnoszą m ia ­
rę  sw ych  m aterja lnych  potrzeb, odzywa 
się w  nich  w iększy  głód, rozwija  w  nich 
energ iczn ie jsza  działa lność organ izacy j­
n a ;  ztąd tw orzą się now e m asy  p ro to ­
p lazm y z now em i sprzyjającemu o rg a ­
n izm ow i siłami życiowem i. M amy tu  
najp iękn ie jszy  p rzyk ład  organicznej sa ­
mopomocy na te rito rjum  najd robn ie j­
szych istotek kom órek, k tó re  w  h a rm o ­
nijnej zgodzie zaprzężone są w  usługi 
całego zb iorow iska  —  o rgan izm u, dziel­
nie p racu jąc  k u  spó lnem u u trzy m an iu  
życia. Gdy w szakże  n ie  każdy  chorujący 
ustró j is to tn ie  zdrow ieje , jeżeli nie 
w szy s tk ie  sp row adzone przez choroby 
defekty zostają w y ró w n an e ,  lecz często 
poc iąga ją  za sobą zniekształcenia , p rz e ­

w lek łe  s tany  patologiczne i charłactw o, 
to w y n ik a  to z dw óch  powodów : albo 
w yrządzone  szkody Zbyt są duże, albo 
też  siła o rgan izacy jna  protoplazm y b a r ­
dzo jes t  n ieznaczna  w  osłabionym oso­
bn iku .  »

Ustęp powyższy, w y ję ty  z naukow ej 
rozpraw y, przytoczyliśm y dosłownie, 
celem w y k azan ia  ana log ji ,  zachodzącej 
pomiędzy organizm em  osobnika poje­
dynczego a o rg an izm em  zb io row ym , j a ­
k im  je s t  naród  I jed en  i d rugi, o ile nie 
jes t  dotknięty śm ierte ln ie ,  posiada siły 
zapasow e, poi ni. '-  \ o rgayy  .zutow*’ 
do funkc jonow ania  'w  zastępstw ie Orga­
nów , k tó re  c lio;oba naw iedziła . A u to r  
ro zp raw y  przedstaw ia  rzecz w  Sposób 
indukcy jny ,  w yprow adzając  regułę  ogól 
n ą  z faktów, obserwacją  i doświadcze­
n iem  s tw ierdzonych . O bserw acja  i d o ­
św iadczenie  w ykazu ją  to sam o na 
o rg an izm ach  państw ow o - narodow ych, 
w  cho rob liw ym  pozostających stanie, 
pos iadających atoli_w zarodkow ych swo- 
icli k o m ó rk ach  (w proloplazmie) jędrnośó, 
poręczającą za odzyskanie zd row ia . Jak  
d ługo  ta  poręka istnieje, póty  naród 
z pewnością  cala liczyć może n a  przy­
szłość — n a  pow ró t  do s tanu  no rm aln e­
go —  na  odzyskanie  !ej egzystencji, ja k ą  
posiadał p rzed tem , zan im  go choroba 
do tknę ła .

R ozpa trzm y, jak  reguła  ta  p rzys toso­
w u je  się do Polski.

P o lska  w  n ienorm alnym , w  ch o ro ­
b liw ym , w  mocno naw et chorobliw ym  
znajduje  się stanie. C horobliw ość jej 
ztąd  poszła, że jeden ze sk ładających ją  
o rganów  rozrósł się zbytecznie kosztem  
in n y ch  i sk u tk ie m  rozrostu w pad ł w  nie­
moc, która  się całemu udzieliła o rgan iz ­
mowi. Niemoc owa p rzypraw iłaby  go 
o śm ierć , gdyby nie posiadał « sił z ap a ­
sow ych », czyli, w yraża jąc  się inaczej : 
ponie .vaż niemoc o śmierć go nie  przy­
p raw iła ,  jest to św iadectw em  i dow o­
d em , że posiada j siły zapasow e a, po­
ręczające za odzyskanie zd ro w ia  i n a ­
leżnej m u  egzystencji politycznej. « P o ­
litycznej » —  pow iadam y, a lbow iem
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chorobliwość Polski wchodzi w  sfer? 
sp raw  i in te resów  politycznych.

Gdzie, w o z e m  sa P w -k i  siły zapa* 
sowe » ?

Łatw o się dom yślić ' odpowiedzi, gdy 
ta n a su w a  się sam a  —  narzuca  się n ie ­
jak o .  Na siłach zapasow ych , tkw iących  
w zarodkow ych  kom órkach  p a ń s tw a  
polskiego, w  ludzie ro lnym , Polsce nie 
brak . () leni w iem y —  rzecz ta w  oczy . 
się rzuca'; w iedzą  o tem i n ieprzyjaciele 
Polski i swego we w zględzie  ty m  u ś w ia ­
domienia dowody składają . I ioss ją  —  

\ f  ojczyzny naszej 'w róg  —  usiłuje 
i olrń Vvyclr saA  /.<c V*

la go od .polskiej idei, w y ­
rażającej sie zasadniczo form ułą . «wouii 
z w olnym i, rów ni z rów nym i ». jakoteż 
za pomocą w m aw ian ia  w eń  zadowolnie- 
n ia  z rządów m oskiew skich , posługu jąc  
się, celem dopięcia sw oich zam iarów  
w y d z ie rczy ch , szkołami, kościołem i 
szczepieniem nienawiści k lasow ej P r u ­
sy, k tó rym  się nie powdodły a g ra rn e  i 
edukacy jne  środki, chwyciły się t a k  
zw anej kolonizacji w ew nętrzne j ,  klórej 
sens i morał na tem  polega, ażeby w  za­
rodowej na rodu  polskiego podstawie 
żywioł polski wyrzucić  i zastąpić  go 
żyw io łem  niemieckim. A u s tr ja ,  zniewo­
lona zbiegiem n iep rzy jaznych  absolu­
tyzm ow i okoliczności ub rać  się w  kon­
sty tucyjną  formę rządów  i p rzy jąć  ustrój 
federacyjny, obsadziła chłopa polskiego 
lo jalizmem p ań s tw o w y m , sz tu rm u jący m  
do jego sum ien ia  i p rzek o n ań  za p o ś re ­
dnictwem szkolnego n auczan ia ,  re lig ij­
nych i pań s tw o w y ch  manifestacyj i p ro­
k u ra to rsk iego  dozoru, mających na celu 
z duszy  i sum ienia  jego  w yelim inow ać  
Po lskę  na rzecz przyw iązania  do t ro n u  
obcego i s łużenia  interesom obcym . 
W sz y sc y  trzej najserdeczniejsi nasi,  po­
dążając ku  jed n em u  i tem uż sam em u 
celowi, ku  w ydarc iu  Polsce ludu rolne­
go, uc iekają  się do tak ich  sposobów i 
środków , jakie  każdem u z nich z osobna 
dyk tu je  jego n a tu ra  p aństw ow a. Św iad­
czy to, że  dok ładnie  w iedzą  i rozumie 
j ą  oni, gdzie się znajduje  « zapasow a
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siła », posiadająca w łasność  uzd ro w ien ia  
o rgan izm u  polskiego.

W iedzą  oni i rozum ie ją  —  i us iłu ją  
sil<? lę w łasności uzd raw ia jących  pozba­
wić. Jeden działa n a  n ią  tak ,  d ru g i  in a ­
czej. Cel je s t  jeden  i ten  sam , —  łudzą  
się też mocno ci, co we w zg lędnie  łagod- 
n ie jszem  obchodzeniu  się z ludnością  
po lską  którego z zaborców  u p a t ru ją  
p rzy jazne  dla sp raw y  polskiej intencje. 
In tencje  są je d n a k ie  : każdy  j ą  p ragn ie  
n a  sw oją  w yzyskać  korzyść, za pomocą 
pozbaw ien ia  jej a przeciągnięcia  d la  sie­
bie jej siły zapasow ej, bądź. to p rze is ta ­
czając rdzenn ie  siły lej n a tu rę ,  bądź też 
n ada jąc  jej k ie runek ,  z jej n a tu rą  sprzecz­
ny . Co by to b y ła  za siła polska, k tó ra  by 
m odląc  się w  katolickim  kościele n a  
k s iążeczkach  do m odli tw y  polskich, po 
polsku  się w  szkole ucząc i po polsku 
procesując, w  kontusz się ub ie ra jąc  i do 
k arabe li  p rzy w iązu jąc ,  au s tr iack iem u  
służyła  cesars tw u  ? Czy to była siła 
po lska  la, co, pod aus tr jack im  s z ta n d a ­
re m  zsze regow ana , pod N o v a ra ,  M a­
genta  i Custozzą w  sp raw ie  u t rzy m an ia  
W io c h  w  ja rzm ie  hr'-^w polską p rze le ­
w a ła?  Czy to by ła  siła polska, ta. co 
pod Skalicam i P o lak o m  z zaboru  p r u ­
skiego i Polakom  z zaboru  austrjaekie- 
go 'V bratobójczym  boju w zajem nie  
m ordow ać  się  kazała  ? Oto n a  . iŁk i ko- 
niec zapasow e sity nasze  obrS&łjfp z a '- ' 
bor.ee Pol.śki,

W ie m y ,  gdzie i w  czem  one są, i 
zaborcę wiedza

\ ' •■•a j, >. d la  J i
.. ż  m y  u -  z 

Kozlic/.c. nisze parafje  rozmaicie się 
n a  tę zapatru ją  kwestję . Kieriyśvfiyprze1 
la ty ,  w kró tce  jak o ś  po p rusko -austr jac -  
kiej w ojn ie  (w r. 18156 czy 67), o kwestję  
tę  potrącili ,  z jednej z parafij odpowie­
dziano nam, żeśm y się obracać pow inni 
« w  granicach p ra w  obow iązu jący ch # ,  
t .  j. zaborczych. G dyb y śm y  się do tej 
odpowiedzi, głośno i szeroko następnie  
w  innej paraf j i  poparte j,  s tosow ali ,  zna­
czyłoby to, że siły - nasze zapasowe od­
da jem y n a  laskę i n ie łaskę tym  właśnie, 
k tó rych  in te resy  żyw otne  niszczyć je  
doszczętnie każą. Była to więc. co n a j ­
m niej, mocno n iem ąd ra  odpowiedź. Nas, 
w zg lędem  k tó rych  p ra w a  pogw ałcone 
zostały, obow iązyw ać nie  m o g ą  p ra w a  
przez gwałcicieli  us tanow ione .  Obo­
w iązuje  nas  w  tym  względzie  jedno  —  
p ie lęgnow anie  na  rzecz Polski sil n a ­
szych zapasow ych  —  p ie lęgnow an ie ,  to 
z n aczy :  u rab ian ie  ich, uśw iadam ian ie ,  
podnoszen ie ,  po tęgow anie  i odw racan ie  
od nich w p ły w ó w  szkodliw ych , z jakiej 
by  s trony  i pod ja k ie m i  has łam i n ie  
przychodziły. D oradza  tego n a u k a  zgod­
n ie  z polskiem sum ien iem .

K OR RESP ON DE NCJA
« W oln ego  P o lsk iego  S łow a »

L w ów , 1 w rześn ia  1 8 9 4 . 
W y c i e c z k i  na w y s t a w ę  płyną ciągl e tak 

z i n i c j a tywy  ciul zb io rowych ,  j a k  i z i n i c j a ­

t y w y  osób p rywatnych ,  p r z y cz e m  of i arność  
tycli os ta tn i ch  bywa nier az  bardzo  w ie lka .  
H r .  Dzieiins/ .yoki W ło d z i m i e r z  np . ,  — ten 
sarn,  l có ry  założył  i u t r z y m u j e  znane  Mu 
ZHum przyrodn icze  i folkt lorysiyczne — w y ­
słał  na w y s t a w ę  SOdlu w łośc i an  i przeszło  
p ięćdz ies i ęc iu  oficjal istów z roz l eg łych  
s w y c h  d ó b r ;  zrobił to samo  i ir .ny Dz i eó u -  
szycki  im ien i em Karol,  właśc i cie l  dób r  z o- 
kol icy S t r y j a  : obaj ma j ą  l i cznych  n a ś l a ­
d o w c ów .

R u s iń sk i e  D iło  ' t ymczasem n i eus t ann i e  
u j a d a  na le wycieczki  i na po lską  p o li ty k ę , 
k tórą  odczuło  w wystawne.  Ta  poluyka  
w  oczy kole  pewien rodza  j R u s i n ó w ,  s t r a s zy  
ich w i d m e m  wyna rodowien i a  i gn i e w a ,  że 
w y s t a w a  ma  charakt er  n i emal  wy łączn i e  
polski ,  że s ię na niej za w ie l e  m ó w i  o K o ­
ściuszce ,  o b i twie Rac ławick i e j ,  o ( ( przy­
sz łośc ią  n a ro du  i t. d.

I nie dz iw ,  że Diło a za  n iem nas t ro j en i  
przez  me Rus i i u gn i ewa ją  się.  Oni ,  s p o ł e ­
czeńs two młode ,  zna jduj ące  s ię n iemal  c ią­
g le  in  s ia lu  nnscendi, -iie ma j ą  poza p l anami  
codz iennych r efonn dem ok ra ty cz n yc h ,  ż ad ­
nego w yb i t n eg o  p rog ramu,  k tó ry b y  w y k r a ­
czał po za g r an i ce  Aust r j i .  P r z y  Aus t r j i  na 
w zó r  naszych  S tańczyków s to ją  i s t a ć  chcą 
a z rozu mi aw szy ,  że w y s t a w a  l w o w s k a  j e s t  
dla na s  ak t e m  niezmiernej  pol i tycznej  d o ­
niosłości  w  odnies ieniu do tego p r o g r a m u ,  
k tó ry  się s t re szcza  w  s łowie  : niepodleg łość, 
m io t a j ą  na n ą pocisk; ma j ące ,  p r a w d ę  m ó ­
wiąc,  znaczeni e  baniek  myd lanych .

Be ; -oo-ramowość,  n iedo j rza ło ść  poli­
tyczna ,  c i ąg ł e  wt-iwnęt-ne spory  o p i sown ię ,  
' . l i ęp rzy -d ty l cść  dla Po l aków ,  oto cha r ak l e  
r - ' s tyczne cechy  spo ł eczeus iwa ,  po zba wi o -  
negi  i n i e ihg -ne j  od dan ego  na p a s t w ę  
utedooi  /.onearę di:.":- .yieńs twa i nie na.ją- 
óe, 0 do (•/.. j (. i  J opOiOCE.iej na ­
wiązać.  Z tej  ostatniej  okoliczności  wy n i ka  
s zu i czne  twpi  zenie  sob ie  t r adycj i  h i s to rycz ­
n e j  , w któro. !  b o h a t e r e m  ies t  lęki  Bohdan  
C h m b l n i c k  , co dla Po ak ó w  riL inoże wca l e  
być  p r zy j e mne m,  gd yż  obraża  ich mi łość  
w ła s n ą  na ro do wą .  Tac y  są  ci Rusiui  guli- 
cy js ćy  — ale są

" A niektórym pi smom polskim,  j ak  Gazecie 
N a ro d o w ej i D zienn ikow i po lsk iem u  zdaj e  
się,  że uosć powiedz ieć ,  iż R u s i m  me ma ją  
rac j i  i s tnienia,  ab y  ich zg ładzić  z powie r zch ­
ni ziemi .  Dodawszy  cio tego,  że rząd,  i nnemi  
s ł o w y ,  polak>e s t r o n n i c t w o  rządzące ,  S tań  
czycy,  u t rudn ia ją  R u s in o m  o t r z y m y w a ­
nie  man da tó w  pose l sk ich ,  j ę z yka  rusk ego 
w  szkołach i tym podobnych  u s t ęps tw ,  z r o ­
zumiemy ,  jak w y g l ą da  k w es t j a  r usu l -ka  
w  G a l i c j i ,  k w e s j a ,  w k tór e j  dawnie j  ważną  
gra l i  rolę rus y moskalof i le  a dziś,  po zu -  
pe lnem niemal zn ikni ęc iu  ich,  dw a  spo ł e ­
cze ńs t wa  o różnym poz iomie  cyw i l i z acy j ­
nym.

" Rusini ,  j ako  naród  p a r  excellence d emo­
kra tyczny ,  pow inmb y  naj ł a twiej  znaleść 
punk ty  styczne z d em o k r a c j ą  polską .  P o j ­
m u j e ' t o  naj jaśniej  s t r on n i c two  r adyka lne ,  
k i e r owa ne  przez posł a O ku n i ew sk i e g o  i Dra 
F ra n k a  Iwana,  k tór e  do tej zgody  naw o łu j e  
i świeżo  przez r ep r ezen t an t a  sw eg o ,  w ł o ­
śc ianina Syndui aka /  Kołomyi ,  wzięło udział  
w e  w iecu  włościan polskich w e  L w o w ie .

Na  wiec  zjechało s i ę  w łośc i an  d w a  t ysiące 
Z g ó r ą ;  obrady t r wa ły  przez d w a  dni 
uchw a lon o  rezo luc je :  w  sp r a w ie  z a p r o w a ­
dzenia  g ło sowan ia  po w sz ec h ne go  i w yb o­
r ó w  bezpośr ednich ,  w  s p r a w i e  zm.any ucią­
ż l iwej  dla drobnej  w łasnośc i  u s t awy  łowiec ­
kie) i kilka innych.  Pose ł -w łośc i anin ,  S t a ­
n i s ław  Potoczek,  znany au to r  wn io sku  
o połączeniu obs za r ów  d w o r s k i c h  z g m i n a ­

mi w i e j sk i emi ,  w z y w a ł  w łośc i an ,  aby  p rzy  
w y b o ra ch  do s e j m u  w  roku  1895 w y b ie r a l i  
pos ł ów  z pomiędzy  siebie,  d o w o dz ą c ,  że  
la g ro m a d k a  w łośc i an ,  k tór a  obecnie  z a s i ada  
w  se jmie ,  poży teczn ie j  p r a m j e  dla k r a j u  
od wszys tk i ch  h r a b i ów  i książąt  za k i e łb a sę  
i w ó d k ę  w y b ie r a n y c h .

W i e c  i o b r a dy  j e g o  by ły  d o w o d e m  po ­
s t ępu  i r o zw o ju  życia obyw a te l sk i ego  .wło­
ścian.  W y t w o r z y ł  s ię j u ż  pomiędzy  nimi  
spo ry  za s t ęp  i nt el i gencj i ,  k tóre j  p r z o d u j ą ;  
Bojko,  W ó j c i k ,  S k w a r a ,  S y tm k ,  pose ł  
Krair iarczyk,  F u r m a n e k ,  poseł '  .M zia,  poseł  
S t r ęk ,  Orzec ho wsk i  i inni ,  a i n t e l i genc j a  ta 
w łośc i ańska  dąży św ia do m ie  do po d n i e s i e ­
nia s w m c h  wspó łb r a c i  i do w y w a l c z e n i a  
dla nich pełni  sw ob ód  i p r a w  o b y w a te l ­
ski ch.  Dowiód ł  ten w iec  także ,  że  w łośc i a ­
nie pols cy  co raz  bardziej  polskimi  s i ę  s t a ją ,  
że coraz  ja śn i e j  s t a ie  im w  um ys ł a ch  ob raz  
po li tycznego s t a nu  na rod u  i polrz.-ba w y ­
sw obo dze n i a  go —  w  tym też du ch u  w ie lu  
w łośc i an  p r z e m aw ia ło  na w iecu .

Bezpośr ednio  po w iecu  nas t ąpi ł  z j azd  Kó­
ł e k  rom  iczych,  k tó r e  r .  1895 z a m k nę ły  
d w u n a s t y  rok poży tecznego s w e g o  is tnienia .  
J e s t  i.-h obecnie  j u ż  922,  o b e jm u ją  128(> 
gmi n  i l iczą 48.410 cz łonków.  Zarżą. i  g ł ó w ­
ny,  z s iedzibą  w e  L w o w i e  (p r z e w o d n i c z ą c y  
pan  Bo le s ł aw Augu s tyn ow icz ) ,  dos t a r c za  
Kó łkom książek,  k tó ry ch  ogół em p o s i a da j ą  
one  68.814 tomów,  s p r o w a d z a  dla mci i  na ­
siona do bo r ow e ,  u ł a twia  za k up no  d ob ry ch  
m as zy n  i narzędz i  r olniczych,  w re s zc i e  roz­
sył a o rgan  To w ar zy s t w a  p. t. P rzew o d n ik  
K ółek ro ln iczych , w y cho dz ący  j uż od lai Sć i j i -  
a refi a go wa  ny- przez  p.  L. Zie lonkę; '  1 'rze -  
wod.nik rozchodzi  s ię w  11250 egzem pla r za ch .  
J e dn ą  z najbardz i e j  dodatni ch  s t ron  
rolniczych j e s t  zakładanie,  sk l ep ików oo rz t  
,4-. ańsvvięhT~>rz Jż co łtfcfil r.id-g fę1 t ah r ^Ą iy -  

y skowi  s t a rozakonnych .  Sk l ep ik ów  lv  tak 
-za łożono. już  564 a j e s t  p ro j ek t  po łączenia  
ich w  uk -ęgowe związki  han d lo we ,  z k t ó ­
rych  p i e i w s zy  po w s t a ł  w  roku  ubi g łym 
w  K ra k ow ie  i ba id zo  s i ę  pomyś ln i e  r ozw i j a .

Zjazd pari j i  s o c j a ln o -d e mo kra ty  Ćż t r j  od ­
był  się w po łow ie  s i e rpn i a ,  b y ł  on r ac nu n -  
k iem sumie n i a  s t r onn i c t wa .  Z a s t a n a w i a n o  
się nad w yn ikami  p r acy  w  p rzeszłośc i  i w a ­
r u n k a m i  jej  w  przyszłośc i  i powiedz i ano  
sobi e ,  że r uch  soc j a l i s t yczny  j e s t  s ł anym,  
o b e jm u je  za l e dwi e  L w ó w ,  K r a k ó w ,  Białę,  
N o w y - S ą c z  i S t a n i s ł aw ów ,  a to dla tego,  
że, w o be c  b r ak u  w ie lk i ego  p r ze my s łu  fa­
b rycznego ,  r u c h  ten nie ma  się czego  u c h w y ­
cić.  Z p rzyczyny tej pos t anowi l i  socjal i ści  
pó j ś ć  « pomi ędzy lud i pomiędzy  m m  p r o ­
p ag ow ać  s w o ję  d o k t r y n ę * .  Gzy im s i ę  to 
uda ? śmiem wątpić .

Dia ucz e s tn ik ó w  z j azdu  w y d a ł  n a j w y b i t ­
n ie j szy  socj al i s ta  ga l i cy j sk i ,  I g n ac y  Das zyń ­
ski ,  l i is tor ję r u ch u  soc j a l i s t ycznego  z o s t a t ­
n ich  lat c z t e r ech ,  b ro s z u rk ę  n ie s te ty  pe łną  
p rzek ręconych  f i k l ó w  — (zg romadzen iu  ki l ­
ku -e t  r obotn ików,  na k tór e  pa t r zy l i śmy  
•wlasuemi oczyma ,  u r a s ta j ą  do k i l ku ty s ięcz ­
nych zeb rań  i t . p.) —  i wyci eczek  j u ż  nie 
p r zec iw  kapi t al i s t om,  ale p r zec iw  innymi 
soc j a l i s tom,  którzy pod n az w ą  ( (n i ezawi ­
s ł ych#  s tworzyl i  n o w e  s t r o nm e t wo .  W  z jeź-  
dz ie  wz .ę ła  udział  i t r zecia  p a r t j a  u soc j a l i ­
s t ów  pol skich#.  Kró tko  m ó w ią c  n ie l iczna  
g rup a  soc j a l i s tów zaczyna  s i ę  r ozp ada ć  na 
coraz to mn ie js ze ,  co n ie  na j l epie j  wró ży  
o ich przyszłości .

Zjazd pos t anowi ł  p i sma  pa r t y jn e  : N ow y  
R obo tn ik  we  L w o w i e  i N a p rzó d  w  K r a k o ­
wie,  do tąd  d w u ty g o d n io w e ,  z am ien i ć  na  
t ygodniki ,  k tó r e  s a nk c j o n o w a n a  n i ed aw no  
nowe la  p r a s o w a  u wa ln i a  od kaucj i .
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Ta now ela  prasow a zaprowadza jaszcze  
jedną rzecz dodatnią, m ianowicie  zmusza  
ona prokuratora do w skazywania artykułu, 
za  który konfiskuje pismo, przez co stawia  
zaporę je g o  dow olności.

Na koniec je sz cze  jeden  szczegó ł  do h i­
storii prasy prowincjonalnej w  Galicji.

W ychodziła  w  Przemyślu, trzeciem z kolei 
m ieśc ie  w  kraju, od lat ośmiu Gazeta, n a j­
lepsze  pismo prowincjonalne, red agow ane  
w  duchu demokratycznym i c ieszące  się  
czu lą  opieką c. k. prokuratorji państwa,  
cze g o  dow odem  89, wyraźnie ośindziesiąt  
d z iew ,ęć  konfiskat. W  marcu b. r. zam ie­
ściła Gazeta  ostry, ale  nie przekraczający  
granic p rzy zw o ito śc i ,  artykuł o słynnej 
encyklice  Ojca śvv. do b isk u p ów  polskich.  
W  jakiś  czas po w y jśc iu  tego artykułu dru­
karnia Piątk iew icza  w Przem yślu  o ś w ia d ­
cza, że G azety  nie będzie dłużej u siebie  
odbijać. Ula c z e g o ?  Ordynarjat biskupi 
w  P rzem yślu  daw ał drukarni 3 .000 zir. 
rocznego d o ch o d u ,  uboga Gazeta  tylko 
1.500 złr. P o  w yjśc iu  w spom n ian ego  a r ty ­
kułu ordynarjat biskupi postaw ił  drukarni ' 
sw o je  ultim atum  : «■ Albo my będziemy dru­
k ow ali  na-ze pisma u w as ,  albo Gazeta.  
Razem — nie ! » W o b e c  tego Gazeta  m u ­
siała przenieść . s i ę  do jednej z drukarń  
lw o w sk ich ,  obecnie  zaś do drukarni w  Ja 
rosławtu, ale  to koczow n icze  życie tak jej  
byt podkopało że  n a jn ow sze  numera są, 
zdaje się, śinierŁelnerni jej podrygami. Fakt  
ten nie potrzebuje komentarzy.

m . . . .  b ..........

R z y m ,  2 5  sierpnia 1 8 9 4 .
Mistrzyni życia, łnstorja poucza nas, że te 

tylko narody i państwa istnieć .przestają,  
które dobrow olnie  wszelkich praw do życia  
i bytu sam oistnego  się  w yrzekają — -a tern 
sam em  skazują s ię  na zagładę i śm ierć s ir  
nii bójczą luny je s t  sąd historji o narodach, 
uległych  c h w d  iwo przemocy w  boju nie­
rów nym , które jedn ak ow oż krzywd sw y ch  
są św iadom e, a o s w ą  n iepodległość i na­
ruszone prawa w szelk im i możliwym i sp o -  
so b a m iw a lc z y ć  zaw sze  są gotow e . Nad tymi 
narodami, do których i polski się dziś zali­
c z a —  św iat  i dyplom acja nolens volens nie 
będą m ogły  « przejść do porządku dzienne­
go));  one same rozstrzygną o swej przy­
sz ło śc i ,  bo do nich życie  należy.

Jak każdy gotujący s ie  do walki, tak i my  
P olacy  stwarzający coraz to now e zastępy  
w alczących  « za  najśw iętszą  s p r a w ę », bo 
w  obronie praw s w y c h  i p r a w d y — w in ­
niśmy zbrojne a w ię c  z dostatecznym z a so ­
bem si ł  moralnych i fizycznych doglądać  
każdego kroku nieprzyjaciela i godzić  na 
j e g o  płatnych żołdaków  i s łuża lców , kiedy  
tylko s ię  sposobna chwila nadarzy. W  tym 
celu  poznawać nam należy w szystk ie  d o ­
datnie i ujemne strony w r o g ó w  naszych i 
takow e na korzyść spraw y jak najroztrop­
niej w y zysk iw ać .  S iły  nabyte trzeba nam 
bezustannie potęgow ać przez ściąganie sił 
jed n os tek  do w spó ln ego  mianownika pracy  
zb iorow ej,  mającej za h a s ło :  « w  jedności  
s i ła !  » Pi z y te ni za w sze  w in n iśm y  mieć na 
myśli, że  w ro g o w ie  naszej sw ob od y  stosują  
do nas w ypróbow aną d ew izę  świata  rzym ­
sk iego  : « Siej niezgodę i panuj ! » —  div id e  
et imp era ! W w alce  o byt ucisk, krzyw dy  
i bezpraiyia gw ałc ic ie la  uwydatniają za zw y ­
czaj jask raw o w sze lk ie  historyczne, j ę z y ­
k o w e  i obyczajow e różnice między obu  
stronami, które dla ciem iężonego  stanow ią  
zw y k le  potężną broń, przynoszącą nieraz 
zwyćięztvVO. Resztki praw , których nam  
zaborcy na razie od m ów ić  nie są w  m ożno­

ści ,  w in n iśm y  w yz y sk a ć  do w sze lk ich  m o ­
żliwych granic ; stanowisk  zaś, których nam 
w r o g o w ie  w yd rzeć  je szcz e  nie zdołali, bro­
nić z odw agą nieśmiertelnych bohaterów  
z pod Termopil.

Najsilniejszemi dotąd warowniami nasze-  
mi, prócz ziemi ojczystej,  je s t in o w a  polska  
i wiara pol-ka. I jedna i druga najjaskra-  
wiej uwydatniają przepaść między nami a 
zaborcami, którzy drugi już wiek nadarem  
nie się w ysilają , aby je  nam w ydrzeć  i na­
stępnie bez n a jm n ie jszy ’h już tru Iności 
poprzerabiać nas nn różnych cesarskich ,  
królewskich i carskich wiernych  podd mych.  
Nie możem y zatem żadnego z p o w yższych  
czynników  I k cew ażyć,  lecz przeciwnie — 
w obrume ich w szystk ie  siły w ytężyć ,  gdyż  
od ich wyratowania  ocalenie Pol-ki zależy.

Że rzą ty rozhiorcze i wia>ę katolicką  
uważają za silną w arownię  polskości, w i ­
dzimy z dzie ó w  prześladowań unji na ob­
szarach rusińsko-l itew skich , św iad czy  leż
0 tein w ym ow n ie  pruski k u llu rka m pf  Au- 
strjaoy z tym czynnikiem rów nież  bardzo  
poważnie s ię  liczą ; w  „młodzież duchow ną  
po seminarjach z bezprzykładną g o r l iw o ­
ścią w szczepiają  przywiązanie do c .  k. tronu
1 rządu; biskupem zaś, prałatem a choćby  
i katechetą może zostać tylko ten, o którego  
lojalności w  decydujących  sferach nikt nie 
pow ątpiew a.

W ie m y  też w sz y sc y ,  że i k ler zakonny  
wchodzi tu w  rachubę, gdyż on n e by 1 i nie  
jest bez w p ły w u  n i  nasze sp o łeczeń stw o .  
Faktem jes t ,  że  zakony nasze poczynają się  
germ anizówać. Któż nie w i e ,  jakie  dziś  
prądy w ieją  pośród znanych do niedawna  
z szczerego patrjotyzmu D om inikanów ?  
Ojcowie Jezuici m ie w ś ją  w Krakowie i L w o ­
wie  kazania niem ieckie ,  a nadto z kazalnic  
w ystępują  przeciw  dziełu tak patriotycz­
nemu j a k i e m  jost  lw  Cu sku . w y sta w a  kor 
śc iu szkow sk a . Osobliw ie na lud nasz zakony  
si lny je szcze  obecnie w p ły w  w y w iera ją ;  
obow iązkiem  jes t  przeto rodaków znających  
dobrze działalność tego lub o w e g o  z ko- 
ntt w  razie potrzeby zaznajamiać z takową  
publiczność polską. W  tej w łaśn ie  myśli  
zamierzam w  mniejszej korespondencji za­
kreślić w  ogólniejszym zarysie  stan dz is ie j­
szy zakonu, kló"ego początki związane są 
z dziejami naszej em igracji ,  który dziś  
je szcz e  w  znacznej części sk ł ida się z P o ­
laków  i je s t  przez . Po laków  uti zymy wany.

P ie r w sz ą  myśl założenia zakonu księży  
Z m artw ychw stańców  podniósł Adam Mickie­
w icz ,  a w czyn ją w prow adził  uczeń je g o ,  
Bohdan Jański wraz z p ierw szym i kapłanami 
n o w o -p o w s ta łe g o  zgrom adzen ia:  Piotrem  
Sem eneńką  i Hieronimem K ajsiew iczem .  
Pragnien iem  Mickiewicza i Jańskiego  było  
utw orzenie  zakonu, któryby miał na celu 
utw ierdzenie w  Polsce  zasad wiary kato­
lickiej, wyrabianie charakterów silnych i 
szlachetnych i osiągnięcie  ojczyzny nietylko 
niebieskiej, ale i tej z iem skiej ,  którą się  
cieszą  w szystk ie  narody. N ieśm ierte lny  
twórca katedry słow iańsk iej w  Paryżu pod­
su w a ł też założycielom zakonu p ękną myśl  
tworzenia misyj słow iańsko katolickich po­
śród naszych p o b ra ty m có w ; m isje  takie, 
umiejętnie kierowane, m ogłyby s ’ę bez  
rozlew u krwi niemało przyczynić do sp e ł­
nienia szczytnych zamiarów w ie lk iego  S te ­
fana Batorego. Jaką była działalność zakonu  
przez pół wieku istnienia, oceniło sp ołeczeń­
stwo polskie; o tę zaś me chodzi w  n in ie j­
szej koresp o n d en cj i; pom ów im y tu o dz i­
siejszym  stanie zgromadzenia.

G łów ną siedzibą zakonu ks. Zmartwych­
w stańców  jest R zym . O l dom u rzym skiego  

> zaw isłe  są ściśle w szy stk ie  domy fdjalue,

ba naw et każdy pojedyńczy członek z g r o ­
madzenia. W  Rzymie rezyduje najw yższa  
rada, na cżele której je s t  jenerał z w ładzą  
absolutną, w ybieralny d ożyw otn io .  N ie k ió -  
rzy Polacy,a naw et i cudzoziem cy nazyw ali  
dawniej dom rzymski « a in b a s a ią  polską  
w R zym ie)) .  Niejeden z nas przypomina  
sobie  znajdujący s ię  w  pobliżu piazza C o -  
lonua kośció łek  św .  Klaudjusza; W szullszy  
doń w  działo się prawie wyłącznie  polskie  
twarze i p raw ie  codziennie s łysza ło  się pol­
skie śp iew y  i kazania — nie bez. racji w ięc  
ludek włoski nazyw ał Z m ariw y ch w stań có w  
p a d r i  Polacclu. Z czasem  to w szystk o  ustało;  
bywają jeszcze  w p raw d zie  w  dzis iejszym  
kościółku księży Z in artw ych w s ań ców  raz 
w  rok kazania polskie, lecz tych ani z treści 
ani z formy nie można n azyw ać  pplskiem i,  
gdyż poi-kości zakon ten s ię  teraz przed  
sw oim i i obcym i jak nu (kategoryczniej w y ­
piera i dobrych kaznodziejów polskich pra­
w ie  w cale  me posiada. Dzisiejsi ich kandy­
daci do stanu duchowmego rekrutuią s ię  
ze w szystk ich  prawie narodów, co natural­
nie Polakom najw ięcej daje się w e znaki,  
gdyż naw et i za muratni klasztorny ni nie są  
wolni od uszczypliw ych  d oc in k ów  braci,  
zaliczających się  do sy n ó w  narodów « uprzy­
w ile jo w a n y ch * .  Przechodząc do cyfr wo­
dzony, że zgromadzenie liczy księży wraz  
z Id rykami około 150 o só b ;  z tęgo część  
piąta na dom rzymski przypada ( rada g łów n a ,  
alumnat, nowicjat).  Na młody ten zakon  
stosun k ow o najwięcej w ystąpień przypada  
(w ystępują  p zew ażnie- P i lący) .  Przez 50  
lat istnienia przeszło 250 członków  opuściło  
to zgromadzenie; w  samej A m eryce  liczba  
tych ostatnich przewyższa niemal liczbę  
znajdujących się tam członków , I nie dziw  ! 
W sza k  niepodobna dobrze służyć Bogu, a 
rów nocześnie  wyrzekać się sw e g o  na odu,  
w łasnej ojczyzny- Sam przeć.eż Chrystus  
pochwalał palrjotyzin i za patrjotęsię  u w a ­
żał, bo płakał nad losem ziemskiej ojczyzny, 
uosobionei przez Jeruzalem. Z io s z ą  dzieje  
w szystkich  narodów orzekają niedwuznacz­
nie, że wtedy tylko wiara kwitła w narodzie, 
kiedy jej g łos ic ie le  w spółczuli ze  sw y m  
narodem i w  obronie je g o  śmiało w y stę p o ­
wali, nie oglądając s ię  na żadne inne, ubocz­
ne w zg lędy .  A jakże s ię  rzeczy mają w za­
konie pol-k im ,znajdujący u s ię  u stóp Monte 
Piiieio w  Rzymie? W  k oście le  w łoszczyzna;  
po za kościołem w łoszczyzna lub niemczyzna  
i w ie le  innych język ów  —  obco w ię c  tam i 
zimno, o sob liw ie  Polakow i. W y ją ik o w o ,  
straszne położenie naszej Ojczyzny każe  
nam św ięc ić  uroczyście pamiętne rocznice  
n a ro d ow e;  zapytajmy tedy czy kto w idział  
kiedy w  rocznicę np. 3go  Maja, albo którego  
z pow stań  jaki obchód kościelne- narodow y  
na San Sebastianello ? Odpowiedź naturalnie  
przecząca. W ie m y  natomiast, że w rocznicę  
urodzin cesarza austrjackiego F ranciszka-  
Józefa, cale zgrom adzenie in gremio  przy­
chodzi do kościoła n iem ieckiego dcli’ Amina  
i tam uczestniczy w  paradnem naboż listwie,  
na kto rem złocą s ię  bogate mundury różnych  
c. k przedstawicieli.

O domku paryzkitn, czyli t. zw . misji, nie 
by 1 by w ie le  do powiedzenia — osob liw ie  
teraz po śmierci ks. W itk o w sk ieg o .  N a­
stępca jeg o ,  ks. Grabowski,,  żyje prawie  
w yłącznie  z tamtejszą arystokracją polską;  
w 'należącym  do Francuzów koścudku pol­
skim de I’Assomptioiv  bardzo cich i i pusto. 
W  A m er jce  mają Z m artw ychwstańcy kilka 
dom ów  polskich i niemieckich  W  Chicago  
biorą oni udział w  życiu pubhczuem i d z ia ­
łalność ich tamtejsza nie jes t  bez pożytku. 
Do pożytecznych atoli nie może być zali­
czane założone przez zakon polskie Z jeduo-
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czenie rzymsko-katol ickie,  k tóre paraliżuje 
działalność Związku Narodowego pnl-kiego.  
W y d a w a n a  przez Zmar twychws tańców ko 
śc e l n a  Wiara i O jczyzna , j ako też  ich D zien­
n ik C/ticayosIci wys iępoją  wrogo  przeciw 
u rzędowemu organowi  Związku Z godzie , 
co nie wychodzi ani na pożytek wiary,  ani 
na korzyść ojczyzny.

W  Galicji zgromadzenie nie cieszy się 
sympatją szerszych wars tw  ludnośc i ; uwa­
żam tam są za ludzi ohcych,  cudzoziemców,  
a że słyszano ich nieraz po niemiecku ze 
solrą mówiących,  uchodzą powszechnie za 
Niemców.  Bliższymi ich przyjaciółmi w Ga­
licji są sfery r ządowe i stań -zykowskie,  to 
też Zmartwychws tańcy w myśl « zgody 
z losem » p rawie nigdy w kazaniach swych 
nie potrącają o s t runę polską Autorowi 
paszkwilu «Z doświadczeń i rozmyślań », 
jako  « przy jacie lowi» tego zakonu,  j e s t  
dedykowaną «His tor j a  Zgrom.  Zmartw.  » — 
Lwo wsk i  ruski internat  nie przynosi pożą­
danych owoców,  a nie rza tko byli j ego 
wychowańey  nieprzyjaźme przeciw P o l a ­
kom występują.

A ter az przenieśmy się nad brzegi srebrnej  
Maricy,  na piękną podbalkańską dolinę, 
gdzie się rozsiadła stara s łowiańska  siedzi­
ba,  Odryn — dziś stolica wi lejatu a l i jano- 
polskiego i przypatrzmy się t amtejszemu 
gimnazjum bułgarskiemu,  u r z y m y w a n u n u  
przez Zmartwychws tańców.  W  oddalonej 
nieco części miasia spotykamy kdka schlud­
nych domów,  cerkiew unicką,  a przy niej 
kaplicę łacińską — to właśnie ów zakład 
wychowawczy,  k ló r tgo  kierownicy mają za 
zadanie szerzyć katolicyzm pomiędzy Buł­
garami ,  a prZ' dewszysikiem pośród mło­
dzieży. Kurs  nauk j e s t  s i edmiole tn i ; obja­
wiający chęć poświęcenia się stanowi d u ­
chownemu,  mogą ws  ępowuć do semina- 
r jom i tam odbywać studja leologięzue.  
Oprócz tego istnieje przy zakładzie szkolą 
rzemieślnicza;  nadto w  kilku pobliskich 
wsiach zan.ąuzają Zmartwychws tańcy p a ­
rafiami.  Zakład u t rzymuje się -przeważnie 
ze okładek polskich,  z Francj i  i Austrji  
mała przybywa pomoc. Cesarz austrjackr 
za kilkaset guldenów rocznego wsparcia za 
dobrodzieja zakonu o b w d a n y .  Od dość 
dawna  roczna frekwencja uczniów nie w y ­
nosi więcej nad lOi); obliczają, że na przy­
szłość cyfra ta się me powiększy,  gdyż za­
k łady  naukowe w Bulgar j i  bardzo się rozwi­
j a j ą  i mnożą w obecnej dobie.  Ł a t we  j  więc, 
zwłaszcza uboższym, kształcić swych  sy­
nów w kraju,  niż wysyłać ich za granicę,  
do Adrjanopola.  Drugą przeszkodą,  j e s t  
t rudność nabycia dobry li książek szkolnych ; 
w  kraju używają s> hizmaiyckich,  książki 
zaś d rukowane  uZmar.wyi  hwslańców,  mu­
szą całymi miesiącami a nier az latami leżeć 
w  cenzurze,  w Konstantynopolu.  Siły nau-  
czycie'skie zakładu są dz ś za słabe ; pro­
fesorom księżom pomagają klerycy i ucz- 

\  niowie klas wyższych.  Językiem wykłado­
w y m  jest  bułgarski ,  konwersacy jnym zaś 
f rancuski .  Prócz tych wykładany bywa tu­
recki  i niemiecki.

A g zież słowiańskie języki ,  przede-  
wsżystk em polski — zapy acie ;  wszak  to 
instytucja prywatna,  założona i ut rzymywana 
przt z Polaków: na czele Zakonu P. . lak, ongi 
żołnierz polski, ks. Pizewdocki ; g łową z a ­
k ł a d u  i całej misji bułgarskiej  równ.eż 
Polak,  żołnierz z r 1868, ks.  W ro now sk i . . .  
w  gronie nauczycielskiem co najmniej  po ­
łowa Polaków,  a także i między uczniami 
tral iają się f izjonomie polskie!  Wyjaśn i ł  mi 
tę rzecz jeden z młodszych tamtejszych 
nauczycieli ,  twierdząc,  że nie o narodowość 
i politykę chodzi ks. Zm artw ychwstańcom ,

lecz tylko o katolicyzm, a ja  dodam:  o zjed­
nanie przychylności  konsulówaust r jackiego  
i f rancuskiego.

Jeden z poważanych tamtejszych obyw a­
teli taki sąd o tym zakonie wypowiedział .  
Pod dachem ks.  Zmartwychws tańców jakoś 
me bardzo chętnie garnie się młodzież do 
katolicyzmu ; seminarjuin duchowne liczy 
zwykle mniej niż 10 alumnów, znaczna znów 
ilość tych, którzy po ukończeniu zakładów 
wraca ją  pod s t rzechę rodzinną, s ta je  s i ę . . .  
moskalofilską ; ów tno-kalofilizm powstaje 
właśnie dla lego,  że w zakładzie nie uczą 
prócz ojczystego żadnego j ęzyka s ło w ia ń­
skiego.  a przedewszystkiem polskiego.  — 
W  Bulgarji ,  która niedawno obudzi ła się 
z k i lkuwiekowego snu leiargicznego, sztuki 
piękne,  filozofia, historja i l i teratura p ie rw­
sze zaledwie kroki stawiają i dla lego każdy 
wykształcony Bułgar ,  pragnący po ukończe­
niu szkól zas lać dalej swą wiedzę,  musi 
czerpać ze źródeł obcych. Rzadkie to bardzo 
wypadk , ż-by Bułgar ,  wychodząc z g imna­
zjum odryńskiego,  o tyle pos ad d język 
francuski lub niemiecki,  iżby był w stanie 
rozuu ieć poważn e dzieła naukowe f ran­
co kie lub niemieckie.  Szuka więc czegoś 
bliższego i naturalnie zwraca się do j ęzyka 
ro ssy j sk i ego ; dalsze tego konsekwencje  
łajwo sobie w duszy dośpiewać.  W s zy sc y  
popi odszozepieńey a byli uczniowie zakładu 
adrjanopolskiego,  lą właśnie drogą przeszli 
na schizmę.  Jaka natomiast  byłaby korzyść 
i dla katolicyzmu i dla samych Bułgarów,  
dla naszego wreszcie narodu,  gdyby księża 
Zmarlwyohwst  tńey prz stali się powodować 
jakiem ś urojonymi « wyż zymi względami » 
i ze hcieli zaprowadzić w swem gimnazjum 
dwie lub irzy godziny tygodniowo języka 
i li teratury pol sk ie j . . Nie szukaliby wtedy 
Bułgarzy lak pochopnie moskiewsk cli bo ­
gów i sarn suiktul wieieby z tego skorzystał .  
Ogólnie tedy wziąwszy działalność księży 
Zmar twychws tańców w Bulgarji  je-t  oparta 
na błędnych podstawach!, dla tego też i 
skutek tej działalności Baki mizerny,  tak 
przeciwny zał rżeniu. I rądy na to znaleźć 
niepodobna,  gdyż wszys tko się dzieje za 
wiedzą i wolą głównego dotnu rzymskiego.

[Z  B u lgarji) Ś liw no , sierpień 1894.

W  szauownem piśmie, W . P . S łow o, 
wyczytałem korespondencję ze Sofi , opie­
wającą o stanie naszego w temże mieście 
towarzystwa wzajemnej  pomocy,  jako  to od 
kilku lat. to się chyli ku upadkowi,  to znów 
się podnosi.  Gdyby me brak harmoni jnej  
j dności i zrozumienia celu w zasadniczych 
pojęciach stanowisku naszego,  mogłoby być 
inaczej.  Ależ, cóż to za przyczyna i jakiż to 
powód,  że to towarzystwo się chyli i znów 
się podnosi ? Otóż wahanie się tego towa­
rzystwa powodem ma być disharmonia 
w rozumieniu celu. Ciekawość,  co to za 
zawiła filozolia, by niezrozumień celu i z te­
go to powodu się wahać,  kiedy cel j e s t  jak 
na dłorn każdemu zrozumiałym i każdy go 
w czynnościach widzi? a więc,  na cóż i po 
co to wahanie się? Słusznie szanowny ko-  
respond nt powiedz ał, że mogłoby być ina­
czej a nie tak, j ak jest.

Ód czasu z ■łożema towarzystwa było już  
czterech przewodniczącyh,  a każdy z nich 
miał między członkami zadowolonych i n i e ­
zadowolonych.  Tym ostatnim żaden z nich 
nie dogodził ,  gdyż zawsze znalazło się u-  
przedzeme.  niechęć i nieszczęsne : J.i ! — 
Otóż te to grzeszki większą część Polonii 
doprowadzi ły  do takiego niedbalstwa,  że na 
miesięczne posiedzenia,  mimo,  że te odby ­

wają  się w  niedzielę, przychodziło oprócz 
zarządu 5 —7 członków.  Z biblioteki,  która 
j e s t  dość poważna,  kilka tylko osób bierze 
książki do czytania.  A więc mewiein co ci 
panowie we  wolnych chwilach rob ą —  nie­
zawodnie mc innego,  j ak w chwilach tych, 
zabijają czas na przechadzkach,  albo włó­
czeniu się po knajpach,  a przylein gębu ją  
na zarząd,  że nie zbudował im wieży babi­
lońskiej i niestworzył  kopalni kal ifornij­
skich,  lecz lylko kilku stami f ranków biędę 
opędza.  Otóż, La to je s t  przyczyna chylenia 
się. Go zas do podnoszenia towarzystwa,  to 
to podkrz pia się now o-p rzybywającą  tu 
polonią,  której często po j ak imś  czasie o- 
perlą się skrzydełka i s tają się tak,  j a k  i 
starzy obojętnymi.  I któż temu winien ? Ża­
den z irząd me był ani jest  temu winien,  ale 
owa stara zakorzeniona słabość.  Starymi,  
ale to het  starymi a nie modnymi trzeba 
nam być polakami — a wtenczas będzie ina­
czej.

P rzy tej okazji  wypada  mi także nieco 
pomówić  i o naszej siostrze Bulgarj i .  N a ­
szych obecnie wychodzących pism szano­
wni R dakiorzy,  j ak to można było nie od­
da wna spost rzedz,  niedokładnie byli poin­
formowani  o byłym stanie rzeczy w Bulga -  
rji ,  — ponieważ ostatnie zmiany,  j akie  
w  Bulgar j i  zu.-zly, przypisywali  li tylko 
rnoskiew-kim machinacjom. Że woda tu 
płynęła i to potokiem na moskiewski  młyn,  
to j e s t  święta p rawda;  lecz tę wodę nie 
moskale,  ale bułgarski  gabinet  swym meo-  
ględnem wzg  ędein narodu postępowaniem 
puścił,  i to do tego stopnia,  iż słyszałem 
u-kai żujących się wieśniaków na właściwy  
swój rząd a cieszących się nadzieją,  mó­
wiąc:  « Któż nas wyrwie z tej tyrauji  ? nie­
zawodnie nikt inny, j ak  tylko Diado Iwan 
(car) » Z ia je  mi się, iż to wystarcza,  aby 
mieć pojęcie o gospodarce byłego rządu.  
A więc,  jeśli jesi  moskiewskie st ronnictwo,  
to to stworzyli  swy m nieoględnym a nawet  
nieludzkim postępowaniem swo i  a nie Mos­
kwa.

Dzisiejszy rząd,  jeś l iby się puścił  tą samą 
co poprzedni drogą,  to Bu łgar ja  wyjdzie na 
swych  dyplomatach tak, j ak wyszła Polska.  
Bo n ednsyć,  aby z nieprzyjacielem ojczyz­
ny nie trzymać,  ale trzeba być w  całym wy ­
razie tego znaczenia patrjoią dla ludu, a nie 
li tylko dla siebie i dla (wybranych;  płasz­
czących się, zmiennych i tylko o sob e i dla 
si tbie  myślących jednostek,  gdyż takiej 
gospodarki  nie potrafi utrzymać żadna chy-  
trość,  przekupstwo,  n ie sprawiedl iwość,  sro- 
gość ani chmara szpiegów.  Lecz upadek 
nastąpić musi .  T . k u n  to był były bułgarski  
gabineL a z nim i cały były rząd.  Dla lego 
to tli w  bu łga rskim narodzie meugaszony  
żar  nienawiści ,  który,  gdzie tylko zdarzyła 
się sposobność,  płacił zemstą,  którą byłego 
rządu organ nazywa —  anarchją  i krzyczy 
w niebogłosy na obecny rząd.

Biedacy, zapomnieli  o obowiązkach wzglę­
dem całego narodu,  względem Boga i m o ­
ralności.  Zapomnieli  i o Chrystusie,  który 
r z e k ł : « Ja k ą  miarą mierzysz,  taką będzie ci 
odmierzono.  Al. Janus z

p r z e g l ą d  m i n c z i m
i

Z W arszaw y wyszła sensacyjna wieść, 
jakoby a łagodniejszy w ia tr  powiał od 
w schodu», jakoby —  o pozwolono mło­
dzież polsku przyjmować na kandydatów 
sądowych, ktoś naw et został m ianowa-
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n y m  sek re ta rzem  sądu^» Przypuszcza­
m y , że w ieść  ta  jest  p raw dz iw ą .  Od­
w ieczn a  p ra k ty k a  ucisku  polega na  
z w a ln ian iu  od czasu do czasu cokolwie- 
cżek obroży a to na  ten koniec, ażeby 
godzącym  się z losem daw ać  asum pt do 
w o ła n ia  o naśladow anie  pokornego cie- 
lęćia, co dw ie  m aik i ssie. W ą tp im y  je d ­
n a k  w  pow odzenie  tej sz tuczki. Za zbyt 
w y ra ź n ie  d a ł  się społeczeństw u polsk ie­
m u ,  poznać  rządow y system  m o sk ie w ­
ski. Na wędkę tego rodzaju  złapać się 
ono n ie  da. Z dośw iadczenia  znam y  do­
b ro t l iw e  rządu  ro ssy jsk iego  usposobie­
nie : przecie m ia ła  P o lsk a  tak ich  « d o ­
b roczyńców  », ja k  P a w e ł ,  j a k  A leksan­
d e r  I. 1 A le k sa n d e r  II w  dobroczyńcę 
w  odniesieniu  do Polski się baw ił.  Do­
sta teczn ie  się z n a m y  n a  fa rbow anych  
lisach , znam y  bow iem  sys tem , czyniący 
w sz y s tk o ,  co w  jego  jest mocy, ceiem 
w y d a rc ia  polskiej duszy  narodow i pol­
sk iem u .

Jest jeden w y p ad ek ,  k tó ry ,  gdyby 
zaszedł, złagodziłby bardziej jeszcze w ia t r  
ze w schodu . R ząd  rossyjski z różnem i 
fo lgam i i u lgam i by pośpieszył, gdyby 
Rossji  zagroziła w o jna  ze strony za­
chodn ie j.  N a  to się jed n ak  w  momencie 
obecnym  nie  zanosi. Mocarze, rozporzą­
dzający  m iljonow em i a rm ja r r i ,  w o jny  
się lękają. N ajbardziej pomiędzy n im i 
za lękn ionym  je s t  bodaj czy nie A lek san ­
d e r  II le i .  Sądzić o tern m ożna wedle 
św ieżo  zaszłego zdarzenia  ; zaniechania  
:• . - ■'ląlu na  w ie lką  skalę , k tó ry  zapo- 
\vi dzianym  był pod Sm oleńsk iem . Ra- 
<rje_we svza;lędzie teq-o jsą.iuechania po­
d a w a n e  nut w y trz y m u ją  kry tyki zdro­
wego rozsądku. C ar  m a  być niby «pracą* 
męczony —  w ypoczynku p o t r z e b u je ; 

p o p raw n a  racyj edycja składa zaniecha­
c i e  na « lekką » chorobę carską . W y -  
gdąda  to bardzo śm iesznie . Zmęczenie 
c z y  choroba  nic nie m a ją  do przeglądu, 
p - z y  którym  obecność c a rsk a  jest zgoła 
zby teczną .  D om ysły  nieoficjalne zanie­
c h a n ie  przeg lądu  p rzyp isu ją  odkryciu 
sp isk u  na życie A leksandra  III. Znale­
ziono jakoby  podkopy, —  policja zaś 
f ra n c u sk a  m ia ła  zaw iadom ić  o w ypraw ie  
n ih i l is tów  z bom bam i. Czy zaw iadom ie­
nie  to  nie je s t  pokrew ne  denuncjacji,  
tyczącej się zam achu  n a  życie F ranc iszka  
Józefa , j a k ą  o trzy m a ła  policja lw o w sk a?  
Bądź co bądź j e d n a k ,  n aw e t  w  razie, 
g d yby  zam ach  na  życie « najwyższe® 
is tn ia ł  w  rzeczy sam ej, to nie m iałby on 
n ic  z p rzeg lądem  spólnego, tem bardzie j,  
jeżeli odk ry ty m  a  przez to sam o u d a ­
rem n io n y m  zoslał. In n y  przeto  być musi 
zan iechania  pow ód isto tny. Jak i  m ian o ­
w icie  ? P rzeg ląd y ,  takie  zw łaszcza g ra u ­
d io  so ja k  len, co był pod Sm oleńsk iem  
zam ierzony, są  pogróżkam i i do pew nego 
s topn ia  zaczepkam i —  w y zw an iam i.  
W  m om encie  obecnym, k iedy  Niemcy 
ubiega ją  się o przy jazne  s to su n k i  na  
d w óch  frontach, um izg u jąc  się do Rossji 
i do Francji  zarazem , i kiedy zaszłe we 
F ra n c j i  zm iany  każą  w yczek iw ać  na 
w y k la ro w a n ie  się sytuacji,  w  mom encie  
tak im  —  czy w yzw an ie  n a  sw ojem  b y ło ­

by  m ie jscu ?  Z apytan ie  to, gdy  jeszcze 
w eźm iem y n a  uw ag ę  m atrym onialne sto­
sunk i,  zaw iązu jące  się na g runcie  n ie ­
miecko a n g ie lsk im , sam o przez się do 
um ysłu  się ciśnie i tłumaczy zaniechanie  
dem onstracji  w ojennej, mogącej za n ie ­
pokoić i źle usposobić tak Niemcy, jak  
Francję , j a k  Anglję, j a k  Austrję. W o b e c  
tego, zmęczenie  carskiej osoby, jej 
« l e k k a » słabość, zam ach na jej życie, 
w yg ląda ją  na pre teksty  niekoniecznie 
m ądre ,  k lórem i gab ine t  pe te rsbu rsk i  
m ask u je  pow ód istotny.

L a  R u s s ie  se recu e ille , to z n aczy :  
boi się w ojny  i dla tego, afiszuje zam i­
łowanie  pokoju posunię te  tak daleko, że 
jednego  z okrzyczanych pokoju bu rzy ­
cieli zam ianow ało  w  W arszaw ie  s e k re ­
ta rzem  sądu . Nie tylko więc je s t  ona  
pokoju miłośnicą, ale miłośnictwo łączy 
ze w spania łom yślnością , zaakcentow aną 
tem , że car, z la tygow any , czy zchoro- 
w a n y ,  czy też obrzydzeniem do n ih il i­
s tów  przejęły, po jechał na polow anie  do 
Puszczy B ia łow ieskiej,  a z tam tąd  u d a  
się do Spały z najjaśniejszą panią , k tó ra  
raczy « n a jw y ż e j» . . .  grzyby zbierać. 
N a  L ilw ę  i na  Polskę  spadają  zaszcżyly, 
m ające znaczenie  i doniosłość p la g  e le­
m en ta rn y ch .

N a L itw ie  będzie się n iebaw em  odby­
w ała  kom edja sądow a. Sądzeni będą 
K rożanie  za to, że się przeciwko napaści 
bronili. W  oskarżen iu  figuruje  zarzu t 
jeden  w ysoce  c iekaw y. Napadnięci z a ­
słaniali się od n a p a s tn ik ó w  portre tem  
ca rsk im , k tóry  sold. . lami podziu­
raw ili .  Krożanie - < ti  są o spo­
w odow anie  podziw i w ize runku
świętego oblicza cai Sądowi asy ­
s to w ać  m a  g r ł . - g  . - or Drżewski,
o k tó rym  rozeszła się i •.. pogłoska, że 
z posady usun ię tym  zosianie . Pogłoska 
ta, n ieste ty ,  okazała  się fa łszyw ą, j a k  
rów n ież  nie spraw dziła  -ię wieść o w y ­
padn ięc iu  z łaski poprzednika  jego, Ko- 
chanow a , przeniesionego z g r ł . -g u b e r ­
n a to rs tw a  cło senatu. (Jar obdarzył Ko- 
chan o w a  w ysok im  o rd e rem  za zasługi, 
ja k ie  m ąż ten  położył n a  g u b e rn a to r ­
s tw ie  w  Królestwie i g r ł . -g u b e rn a to r -  
s tw ie  na  L itw ie .  W  tej przeto s tronie  
w ia t r  Wschodni nie łagodnieje  zgoła. —  
O ostrości w ia tru  świadczą rów nież  św ie­
że w  kołach literackich aresz tow ania ,  
dokonane w  W a rsz a w ie .

W  innych  stronach po li tyka  w czasu  
w ak acy jn eg o  zażywa. Gdyby nie u l t r a -  
p ra w o s ła w n y  manifest ek s-u n i ty  Can- 
kow a do na rodu  bułgarskiego i nie w ojna  
c h iń sk o - jap o iP k a ,  na  polu politycznem  
panow ałaby  cisza abso lu tna .  Ciszy tej 
nic dla E u ropy  nie m ą c i ; d la  nas  zaś, 
k tó ry m i się Europa przez grzeczność dla  
Moskwy nie  in te resu je ,  roz legają  się 
śród niej wielce pocieszające na  w ystaw ie  
lw ow skie j włościan polskich i kółek ro l­
niczych manifestacje. Po lityka  nasza  
podstaw y  zdobywa. 0  w iecach chłopr 
skioh bliższe nieco szczegóły znajdzie 
czytelnik w  korespondencji ze Lw ow a. 
P rze jaw ia jący  się w  nich  palr jo lyzm  
św iadczy, że mimo w . 'ak ie ,  mające

n a  celu zmienić n a tu rę  jegó, us i łow an ia ,  
t rz y m a  się on g ru n tu  polsk iego  krzepko  
i pogłębia się.

Ale za to n iekoniecznie  pocieszająco 
uk ład a ją  się sp ra w y  śród braci naszej 
w  A m eryce. Gorszące kłuł nie, k tó re  były 
p rzycich ły  n a  czas jakiś , znów  głow7ę 
podnoszą, pos ługu jąc  się s łow nik iem  
karczem nym . W a lk a  o zasady plącze 
się z napaściam i osobistościow em i, ob- 
niżająceini k ażd ą  sp raw ę ,  chociażby ona  
na jlepszą  i na jśw ię tszą  była . Spó łb rac ia  
nasi w  A m eryce  zapom ina ją ,  czy nie 
w ied zą  o tem : w y d a je  się im , że poni­
żając i lżąc p rzec iw n ików , siebie podno­
szą. Rzecz m a się w ręcz  przec iw nie .

s,s-. --------------------- —~ T r. «  h *wt — —  ----------------------

GŁOS Z KRAJU

Z zaboru rossyjskiego
VII

Warszawa.
(X. Y.) Powtórne rozporządzenia, zabra­

niające urzędnikom kolejowym w Króle­
stwie Polski.mi używania języka polskiego. 
lw anogrodzko-D ąbrow ska Dr. Ż, Kopia.

Zarząd. (Cyrkularz).
R adom , 30 m arca 1894.

Do
P. P. Naczelników służby i oddziałów 

oraz do kancelarji zarządu. 
vYobec odwołania się P. Naczelnika W ar­

szawskiego Z uidurm-ko - policyjnego 7 - 
rządu d/óg żelaznych z dnia 15 nri.gu b. 
Nr 788, iż pewna część s łużby JtoA-piw' j 
nie wykonywa rozporządzenia j>. Mm.śtr” 
komunikacji z d. l i  maja 1889 r. Nr 9, do ­
tyczącego używania przez służbę kolejo­

w ą  (!) przy spełnianiu obow.ązkó służbo­
wych języka pań Lwowego, jak również 
z powodu oświadczeń ze stiony pracują­
cych na kolejach, że powyższe rozporzą­
dzenie nie je.at im z n a n e ,—

mam za-zezyt prosić Pana, abyś po otrzy­
maniu niniejszego cyrkularza każdemu obej­
mującemu posadę w powierzonem Panu 
wydziale komunikował istniejące przepisy 
o używaniu języka państwowego, oraz od­
bierał odeń zobowiązanie stwierdzone wła­
snoręcznym podpisem, na formularzu, któ­
rego egzemplarz dołączam. Z .bowiązania 
te przy przedstawieniu się nowego urzęd- 
n ku Naczelnikowi Oddziału żandarmskiego, 
lub Naczelnikowi Zarządu w nny być przed­
łożone wraz z wiadomein wezwaniem na 
żółtym papierze, a następnie przechowane 
we właściwych oidziałach, lub w W a r ­
szawskim ż ndarmsko-policyjnyin urzędzie 
dróg żelaznych.

Zarządzający Dr. Ż. Inżynier Łachlin.
Naczelnik kancelarji, Pruchnicki. 

Formularz, o którym wyżej była mowa, 
brzmi jak  następuje :

Z o b o w i ą z a n i e  
Ja niżej podpisany zaświadczam niniej- 

szem Naczelnikowi (N. N.) oddziału W a r­
szawskiego żandarmsko-policyj nego Zarządu 
kolejowego, że istniejące rządowe rozpo-

( i )  Ż a n d a rm i  rzeczone rozpo rz ądzen ie  s to su ją  n ie -  
t y lk o  do w ła śc iw e j  s łużby k o le jó w e j ,  t.  j.  urzę In i -  
k ó w  e ta to w y c h  i d iu rn - s tó w ,  a le  n a w e t  i do  p os łu ­
gaczy.  Z nanym  j e s t  fak t .  iż j e d e n  z posługaczy na 
d w o rc u  lu b e lsk  m s kazany  zosta ł  przez oficera ż a n -  

I d a rm s k ie .  o za p rz e m ó w ie n ie  do  pasażera  po  po lsku  
I n a  u s u n ięc ie  od  za jęć  w  c iągu  3 dn i .
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r ządzeni a  o uż yw an i u  j ę z y k a  p a ń s t w o w e g o  
p r zez  s ł użbę  ko le jową  są mi znane ,  z chwi l ą  
za ś  przyj ęc ia  mn ie  na s łużbę,  kolei  I w a n -  
g roę j zko-Dąbrowskie j  ob ow iąz u j e  się ści ś le 
w yp e łn i ać  te r ozpo rządzeni a  z a r ów no  przy  
sp r a w o w a n iu  u r zęd u ,  j a k  i w  s t o su n ka ch  
z publ i cznośc i ą  i ze  s ł użbą ko le jową — ja ko  
też uży wa ć  w  tych w y p a d k a c h  wy łączn i e  
j ę zyk a  p a ńs tw o w eg o .  Co s t w i e rd z a m  w ła ­
sno ręcznym po dp i s em.

Miasto.  189 r .

J ak  donos i  G ra idan in  (Nr.  181 z b. r .) 
naczelnik  ru ch u  drogi  te r espo lsk i e j  roze s ł  ił 
telegraf icznie  w szy s t k im  z aw ia d o w c o m  sta-  
eyj i p r zys t an ków  n as t ę pu j ący  cy r ku l a r z  :

« Często dochodzą  innie wieśc i ,  że s ł użb a  
r uc hu  podczas  p r z e b y w a n ia  w  b iu r ach ,  
m a ga z yn ac h  i na torze k o l e j o w y m ,  w  ro z ­
m o w ie  między sobą  i z pub li c znośc i ą  i g n o ­
r u j e  w  da l s zym c i ągu  pos t an owie n i e  mini ­
s t e r i a l ne ,  ogłoszone  w  rozkazach  naczelnika  
drogi  z 23 g ru d n i a  1893 r. N r  261 i z 2d lu­
t ego  1894 r. N r  36 — i pozw a la  sobi e p ro ­
w adz i ć  r o z m o w ę  w  j ę z j k u  pol sk im.  O k o ­
l i czność  ta zmusza  mię zapow iedz i eć  s ł użbie  
całe j ,  iż n e iy lko zgodn i e  z r ozkazem N r  36,  
o t r zyma ją  dymi s j ę  ci, k t ó r zy  pozwo lą  sob ie  
r o zm aw ia ć  po polsku,  ale r ów n ież  do u w o l ­
nienia  p r zed s t aw iać  będę  na jb l iżs zych ich 
zw ie r zch n i kó w  i nacze ln ików s t acyj ,  k tó ­
rych  obowiązk i em j e s t  dop i l nowan ie  tego,  
aby  podwładn i  wypełni a l i  r ozpo rządzen ia  ; 
o kon tro le rach  zaś r uc hu  bę ię zmuszony  
skł adać  r ap o r ty  Za rządza j ącemu  d rogą ,  j a ko  
o u r zędn ikach ,  k tór zy  nie p r zyczyni a ją  s ię 
do w p ro w ad ze n i a  na  drodze  ter espolskie j  
j ę zyka  'państw ow ego. »

ROZMAITOŚCI
== W iec  w łościański ice L w o w ie . —  Ż a ł u ­

j em y ,  że,  d la  szczupłośc i  r am pi sma n a s z e ­
go,  nie możemy  w całe j  obszernnśc i  zdać  
s p r a w y  z w iecu,  j a k i  włośc ian i e  urządzi l i  
w e  L w o w ie  z okazj i  wyslaw.y.  Zwo ł any  on 
zos t ał  p rzez  r edakc j ę  P rzy ja c ie la  lu d u . po ­
zos t a jącą  pod dy rekc j ą  oh. B.  Wy. - ł oucha.  
Odnawiano na m m  s p r a w y  k ra j o w e ,  tyczące 
s ię s t o su nkó w włośc i ańsk i ch  pod za b o r em  
a u s t r j a c ku n .  Dotykano  j e d n a k  i s p r a w y  
ogólnej  polskiej  z nac i sk i em w yraźn i e  a 
mocno  pa t r j o tycznym.  Z m ów có w ,  k tó r ych  
glosy  na zaznaczeni e  z a s ługu ją ,  w ym ie n im y  
ob. oh : H e n r y k a  R ew ak o w ic za  ( ivd.  K u r /.  
L w ow skiego ), J a kób a  Bo jka  (wó j t  z G r ę b o ­
szowa ; ,  Dra Iwan a  F ra n k a ,  k s .  S  o j c o w ­
ski ego,  B.  W y s ł o u c h a .  Korne l  Ujej sk i ,  
k t ó r e m u  s t an  z t r o wia  nie pozwo li ł  o s ob i ­
ście w e  w ie c u  wzi ą ść  udz i a łu ,  p r ze s ia ł  
prześ l ic zny list.  Lis t  len ogłos imy  w  całości  
w  numer ze  na s t ęp ny m .

*
*  *

=  Do P e r s j i .  — Dr.  K s a w e r y  Ga łęzow-  
s k i , zna n y  zna komi ty  oku l i s t a ,  w  czasie 
poby tu  s w e g o  w  P e r s j i  ob l i go wa n ym  został  
p rzez  szacha  o u o r gan i z ow an ie  s ł użby  oku ­
l i s tycznej  w  P e r s j i  i wyznaczen i e  na d y r e k ­
tor a  je j  j e d n e g o  ze sw o ic h  uczniów.  Po  
po w ro c i e  d 0 F ran c j i ,  d r .  G. za j ą ł  s ię tą 
s p r a w ą  i b dp ow ied u i a  u s t a w a  i w a r u nk i  
po dp i s a ne  zosUly  przez  pos ł a  pe r sk i ego  
w  P a ry ż u ,  g r ł a  Naza r  Aga.  K ie rown ikami  
p r zysz ł ego  i n s ty tu tu  oku l i s tycznego w  T e ­
h e ra n i e  bę  Izie dr .  W ł a d y s ł a w  Rutuld ,  r o ­
de m  z P io t rk o w a ,  gdzi e  ukończył  gu nn a -  
z ium ; m ed y c y n ę  s t ud jo w a ł  w  P a ry żu .  —  
W i ę c  dr .  R .  n iepo j edz i e  z bombą  do L w o w a  t

*
*  *

i r  W  obronie niepodległości naukow e/ .  —  
Z Ber l ina donoszą ,  że minis te r  o ś w ia t y  za ­
żądał  od t am te j s ze g o  fakul tełu ł i lozot iczriego 
dy m i s j o n o w an i a  docenta un iw e r sy t e tu  Aron -  
sa,  a  to z p ow o d u ,  iż z a jmuje  s ię on a g i t a ­
c j ami  soc j a lno  de m ok ra tyc zne m u  F ak u l t e t  
z ap ro t e s t ow a ł  p rzec iw teinu żądaniu ,  a l b o ­
w i e m ,  j a k o  k ry t e r j um p rzypuszczeni a  d o ­
cen ta  na un iw e r s y t e t ,  służy wy łączn i e  uzdo l ­
n ieni e j e g o  i w iedza .

*

*  *

—  D kedyw a . —  Słowo  donosi ;  iż s ze f em 
apteki  p r y w a tn e j  kedywa eg i p s k i e go  j e s t  
p.  Bi l iń-ki ,  l e ka rk ą  nadworną  matki  k e d y w a  
Abbasa  — dr .  Mendel sonówna,  w a r s z a w i a n ­
ka.  W  m in i s i e r j u m  oświaty p r acu j e  p. A le ­
k s a n d e r  Dz ie rżanowski ,  be y ;  r ep r e ze n t a n ­
t em Aust r j i  w  instytucj i  d łu g ó w  p a ń s t w o ­
w yc h  j es t  hr.  Załuski .  Nadto ,  w  konsu lac i e  
n iemieckim w  Ka i r ze  p racuj e  d w ó c h  P o l a ­
ków,  z k tó rych  j e d e n  j es t  s e k r e t a r ze m .

*
* *

— Z  roku  na  rok —  przedłuża  r z ąd  ro s -  
syj ski  w y j ą t k o w e  rozporządzenia ,  ma j ące  
zapew n ić  spokó j  i  porządek k r a ju .  P r a w ił .  
W iesln ik  og ł a s za  nas t ępuj ące  nn jwyża j  (to 

znaczy,  przez  s a m eg o  cara) z a tw ie rd zo n e  
pos t anowieni e  komi t e  u m i m s l r ó w  : W  gu 
b e r n i a rh pe t e r s bu r s k i e j ,  mosk i ewsk i e j ,  c h a r ­
kowsk i e j ,  k i j owsk i e j .  podolskiej  i W o ł y ń - 
skiej ,  w  mia s t ach -  Ro s to w ie  nad  Donem,  
T ag an ro g u ,  N a c h i c z e w a n i u , w e  Ws iach :  
K a s p e r ó w c e  i B A a j sk u  i st .  G w d o w s k i e j  
ob w o d u  W o j s k a  Doń kiego,  oraz w  o k r ę ­
gach m i e j s k i c h :  p e t e r s b u r sk im  1 ' "Lask im,  
w  w o je n ne m  g u b e rn a t o r s t w i e  m i k o ł a j o w -  
sk em i w  mie j s cowośc i ach  podl eg łych kron 
s z t adzki emu g u be rn a t o ro w i  w o j e n n e m u ,  
obowiązującą^ mo" w pf ow ad zo ne j  w  nich 
z mocy  najwyższe  .' ' ' żk zu z d. 3 (15) l ipca 
18.93 r.  i d. 10 (22 |  óźe rwća  1894 r.  ust  iw y  
o wzmocn ionej  och ą.Hiie? przed łużyć od dnia  
4 (Ifi) w r z e ś n a  LSI r.  j u s zcze  na ' r ok  j eden .  
W  mie js cowośc i ach  ce sa r s tw a ,  nie p u s t a - 
w ionych  w  s t anie  och rony  wzmocnione j ,  
pozos t awić  w  sw e j  mocy a r t .  28, 29, 30 i 31 
u s t aw y  o ś rodkach ,  z abezp iecza j ących  p a ń ­
s t w o w y  . po rzą  lek i spokó j  publ i czny.  —  
Porz ąde k  ów  i spokój  n ie  na mocnyc h  snuć 
op i e r a j ą  s i ę  pods t awach ,  k i edy  j e  potrzeba 
za po mocą  « w zm ocn ionych  och ron  », wz na ­
wianyc h  z roku na r o k ,  pod t r zy myw ać .  
Nb.  ś r o d ek  ó w  datu j e  m e  od roku  p rzesz ł e­
go’, ale od lat  kilku.  W p r o w a d z o n y  został  
w k r ó t c e  po ws t ąp i en iu  na- t ron A l e k s a n ­
dra  III.

*
* *

=  P olacy na S y b e r j i . — W  dod a tk u  mie­
s i ę cznym do N iedieli p. A- Kolenko ,  w  a i -  
t yku l e  ze ws pó inm eń  s y b e r y i s k i c h , daje  
na s t ę pu i ącą  w zmiankę  o Pol akach  na Sybe ­
r j i : « W  I rkucku i w  ogóle na S ybe r j i  j e s t  
ba rdzo  dużo  Po laków.  W s z y s t k i e  p r aw ie  
hote l e u t r zy my w an e  s ą  przez P o l a k ó w : 
p ieka rn i e ,  cukiernie ,  w ęd l a rn i e  są  w y ł ą c z ­
nie w  r ękach  pol-kich.  W s z y s c y  ci Po lacy  
osiedl i l i  s i ę  z czasem na S ybe r j i  na stałe,  
założyli  ogn iska  domow e ,  wzięl i  s ię do i n ­
t e r e sów i nauczyl i  s ię  dob rze  mówić  po 
ru s sk u .  W i e l e  było p r z y k ł ad ó w ,  <ż Po lacy ,  
o t r zy m a w sz y  pozwolenie  p ow ro tu  do k r a ju ,  
j eździ l i  tło Król .  Po l s k i e go ,  ale w k ró t c e  p o ­
tem wraca l i  dob ro wo ln i e  na  Sybe r j ę .  »

*
*  *

=  Rzem iosła  w  W arsza ic ie . — W  chwi l i  
obecnej  W a r s z a w a  posi ada  r zem ie ś ln ik ów  
(ma j s t rów ,  c ze l adn ików,  t e rmi na to rów  i

p r a k t yk an t ów )  52.881.  W a r t o ś ć  ich p r o ­
dukcj i  dos i ęg ła  w  roku  ub egłyin 52 i n i l j o -  
nów rs . ,  p rzy  użyciu ma t e r i a ł u  s u r o w e g o  
za 28 nil j. r C y f r y  te i m p o n u ją , z e s t a w  one 
zaś  z cyf r ami  rok u  zap rzeszł ego ,  poucza j ą ,  
że rok  s p r a w o z d a w c z y  zwiększy ł  l iczbę rze ­
mie ś ln ików o 2.553,  w a r to ś ć  p roduk  j i  o 3 
m i t j on pw  rubl i ,  w a r to ś ć  ma te r j a ł u  o takąż  
sarną  cyfrę.

*
*  *

=  L ogika  k le ry  ka tów  m oskiew skich . — 
Jedna  z ua j zawzięcej  pa t r j o ty cz ny ch  i z n a j -  
ża l w i e |  p r a w o s ł a w n y c h  gazet  r o s s y j s k i c h ,  
G ra id a n in , u t r z y m u j e ,  z po w o du  śc ięcia  
a m r c h i s i y  w  Lyonie,  że  ś c inać  by namża ło  
ni i V tiUautów.  Ra va ch o lo w ,  H en rych ,  B a ­
s e n ó w ,  ale tych,  co wypędz i l i  Boga  ze s z k o ­
ły.  Ci to os tatni  są  sp r aw cam i  z a m a c h ó w  ! 
W  t akim r az i e :  zkąd-że  się z am a ch y  b ior ą  
w  B o s s j i ? — zama chy  na c a r ó w ,  na g e n e ­
r a łó w ,  na p r o k u r o r ó w  p rz e n i j ś w ię l s z e g o  
synod u ,  na g u b e r n a t o r ó w ?  Nie s ł ysze l i śmy ,  
ażeby  w  św .ę te j  R i ś s j i  ze s zkoły Boga  
w y g a n i a n o ;  przec iwn ie ,  B ó g  t am  z a jm u je  
w  s z k o l ; m ie js ce  poczes tue ,  —  nie tak w y ­
sokie j a k  car ,  c a r  b o w e m  mi anu j e  s ię »na j -  
wyż zy m » ,  z a w sz ę  j e d n a k  ba rdzo  poczes tne  
i w y  l amę .  Po p ,  pe łn i ący funkc j ę  naj w a ż ­
ni e j - zą  w  eduka c j i  publ i cznej ,  c zuwa  z a -  • 
r ów no  na I B igiein,  j a k  nad ca rem.  Zkądże  
się tam b ior ą z a m a c h y — p i  na j w ię ks z e j  
części  przez  po powiczów  p r z y r z ą d z a n e ? . . .

*  •

* *
=  A resz tow an ia  w W arszaw ie.. — P u ­

b l i c zn ość ’w a r s z a w s k a  nie um-e sob ie  w y ­
t ł umaczyć po wo du  św ie ż o  doko nan y  h a r e ­
s z tów  ni i rąwizyj  d o m o w y  h. Dzienniki  
ga l i cyjskie  i poznański e  pod »ją . nazwi ska  
n i ektó rych  a r e s z t o w a n y  li, a  mianowic i e  : 
J an  Pop ł awsk i ,  b. sp ó ł r ed ak t o r  Głosu,,-, i n ­
żyni er  S z i w ł o w - k i ,  r e d a k t o r  N iw y ,  d r .  
Szmur ło ,  K.  Po tock i .

*
* ¥

-- K olon izacja  n iem iecka  w  zaborze p r u s ­
k im . — S e j m o wi  p ru sk i em u  p rzedłożyło  mi­
n i s t e r s two  p r a w e m  ko lon izacy juym p rzep i ­
s an y  m em or j a ł , ' d o ty czą cy  działalności  k o - ,  
inrsji k o l om za ćy jn e j .w  ro k u  1893. A u t o r z y 1 
m e m or j a łu  żalą się i w  n ime j sz em me ino -  
r j a ie ,  jak w  poprzedn ich ,  na liclie zbiory,  
a 7. cyfr ,  k tó r e  poniżej  p r zy t aczamy ,  p r ze ­
ko nam y  się,  że komis j a  nie może  w y g o s p o ­
d a r o w a ć  z naby tych  przez  mą  włości  nak ł a ­
dó w ,  j akudi  na s w e  dzieło cy w i l i z ac y j n e  
n e  szczędzi .  P a t r ząc  na ię k o - z t ow ną  g o -  
spo a rk ę  komisj i  k dón izaryj  iej, u b o l ew ać  
t r z eba  nad roz r zu tnośc i ą  r z ądu  — k tó ry  
w a  czy z n i edoborami ,  r o ln i c twu  k r a j o w e ­
mu  z żadną  j i rzyjść m e  umie  pomocą,  a c o ­
roczn ie  poś w  ęca takie mi l j ony na cele  t ak  
w ą p l i w e .  Sk ł ad  komisj i  i j e j  biur  poszcze ­
gólnych  : p r e zy d en t e m  komisj i  jes t  d r  W i t ­
t e n b e r g ,  zas t ępcą  j e g o  nacze lny prezes  k si ę -  
s lw a  p.  Wi l a inpwi t z .  W  biur ach p r ezyden -  
la p r a c o w d o  13 wyższych  u r zęd n i ków .  Ko­
mi s j a  dzieli  się na t rzy wydzi ały .  P  e r w s z y  
wydzi ał  z a j m u je  s i ę  koloni zac ją  w  ś c i s ł em  
t ego s ł owa  znaczeniu ;  d rog i  wydz ia ł  z a k u p ­
iłem i admin i s t r a c j ą  dób r  n i e r o zp a r ce l ow a-  
nycł i ;  b zec i  wy  lział z a jm u je  się s p r a w a m i  
me l jor acy juo- t echni cznemi  i bud ow l  n i emi ,  
podzia ł em dób r  i pomia r ami .  —  Z a k u p n o  
d ó b r : W  roku 1893 zaol i an  iwa no komis j i  
do nabycia  z wolnej  ręki : 135 dób r  i 29 go ­
sp o d a r s t w  w łość  ańsk i ch  i to, z ręki  po l ­
s k i e j : 52 dób r  i 22 g o s p o d a r s t w  w ło śc i a ń ­
sk i ch ;  z ręki n i emiecki e j :  83 dó b r  i 7 g o sp o ­
da r s t w  włośc i ańsk ich .  W  r zeczywis tośc i  
naby ła  komi s j a  kolon i zacy jna  w  roku  1893:
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a) 13 w iększych  d ó b r ;  b) j e dn ą  mn ie j s zą  
pos i adłość  na zaok r ąg l en i e  pewne j  w iększe j  
pos i adłośc i  f i skalnej .  Z a k u p io n o :  A) w  ob­
wodz ie  r e j e n c y jn y m  kwid zyń sk i m  : Dobra  
ry ce r sk i e  P n i e w n o  w  powiec ie  św ieck im  od 
N ie m ca ;  dob ra  r y c e r s l c e  Dorposz  w  po w ie ­
cie che łmińsk im  od N iemca  ; dob ra  rycer  
sk i e W a l d n w o  w  powiec i e  z ł o towsk im  od 
Po laka  ; g o sp o d a r s t w o  nr .  17 w  Kruposzy -  
n ie  w  powiec i e  św iec k i m  od Pol aka ; o g ó ­
ł em 1955 h. 47 a.  i 96 me t r .  k w .  za ogó lną  
s u m ę  1,184,765 mr.  45 (en. B) w  obwodz i e  
r e j enc y jn ym  poznańsk im  : D o br a  s z l ac h e c ­
kie Sta n i - ławo wo  II, w  powiec ie  w r z e s i ń ­
sk im o t Po l aka ;  do b ra  Sko tn ik '  w  powiec ie  
w rz e s iń sk im  od P o l ak a  ; dob ra  ry ce r -k i e  
La ta l ice  w  powiec i e  ś r edzk im  od N iemca  ; 
dob ra  ryce r sk i e  P o g rz y b ó w  od Po l aka  ; do­
b r a  r yce r sk i e  P r z y b y s ł a w ic e  w  powiecie  
odol  i i i  wski in  od Pol aka  ; dob ra  ryc  -rskie 
S t r zydze  w  powiec ie  p l e s z ew s k im  od N iem­
ca ; ogół em 3880 h. 43 a r .  za ogó lną  sumę  
2,536 ('.00 m.  (1) w  obwo dz i e  r e j en cy j nym  
b j d g o - k u n :  Dobra ryce r sk i e  T o n o w o  w  pow.  
żniń k m o i Niemca ,  dobra  ryce r sk i e  Sie- 
dleczko w  powiec i e  w ą g r o w i e e k i m  od N iem­
ca ;  dobra  ryce r sk i e  A r ku sz ew o  w  powiecie  
gn i eźn i eń sk im  od Po l aka  ; dobra  rycer sk i e  
Rarloj t  wice  w  pow iec i e  i now roc ł a ws k im  od 
N iemca  ; r a z e m 2 . 5 8 8 h ek t a r ó w  70 n. 29 kw.  
m e t ró w  za ogó lną  s u m ę  1,830.000 marek.  
Dol iczając do tego to, co komis ja  nabyła  w  7 
pop rzer lmch  latach,  zakupi ł a  komi s j a  aż do 
koń c i  roku 1893 o g ó ł e m :  a) a r ea ł u  d om i ­
nia lnego 74.025 h.  13 a. 44 k w a d .  met .  za 
ago lną s u m ę  45.053  936 mar ek  62 ( em g ów ;  
b a n  lu w łośc i ańs k i e go  1351 h. 41 a .  57 
me t .  k v j ^ i .  za o p ó l n ą s u m e  910.510 m a r e k  

;yv r..,,,. v r a zem a rea łu  76 376 h. 65 a.
• *, ! .' ad .  za ogó lną  s u m ę  45,064 455 

. X8 fenigów;. . b V . - ś ; ą r . gyKyt y
i ' iCdffłi. j e  vv r\)ku •>- \Vvi’■ si ojrół *m 

^  a i 5 nici.  kw . v r oku  1892 
Wynosi ł  8 4 :.l 21 . 77 i jpt. k w ad . ,  z a ­
tem nabyła  komis j a  w  raj;,?i 1893:  o 2 h, 
39 a.  48 met .  kw ad .  mniej  a r ea łu .  P r ż e c  ę- 
cio-wa cena 1 h ek t a r a  w laoona  przez komi­
s j ę ,  wynos i ł a  626 m v;V?fi, w  n  ku 1892 p ł a ­
ciła komis j a  za 1 he k t a r  p r zec i ęc iowp 549 
m ar ek .  Cena  p r zec l ęc iowa  w sz y - t k  ej przez 
komi s j ę  nabyte j  ziemi wyn os i  609 m a n  k za 
1 hek t a r .  — Osiedlenie Na  ogól  kolon s t ó w  
1387 pochodzi  z W .  K s .  Po zn ań sk i e go  534, 
z innych  dzielnic  n i emieck i ch  7*9,  a z po za 
g r an i c  N iemie c  64 ko l on i s t ów .  W e d ł u g  w y­
znan ia  j e s t  e w a n g i e l i k ó w  1257, ka to l ików 
130 I ’u tw ierdza  się w ię c  zdan ie  prasy  katol ic­
k i e j ,  że  kolonizacj i  chodzi  nie tylko o g e r ­
ma n iz ac j ę ,  ale t akże  o sp r o t e s t an l yzo w an i e  
katol ickich dz i e ln ic .— Ogó lny  dochód komi ­
s j i  kolomzacy jne j  od czasu  j e j  i s tnienia aż 
d o i  kwie tn i a  1893 ro k u  wy no s i ł  sk omną 
s u m ę  3 .206.525 ma re k  98 f en i gów ; w  roku 
189293 doch ód  wy no s i ł  817 ,469  m a r e k  24'  
f en ig ów,   ̂ w  la t ach  po p i zed n i ch  ogół em 
2 ,449.056 ma re k  74 f en igów.  Ogólny  r o z ­
chód komisj i  ko lon i zacy jne j  od czasu  j e j  
i s tn i enia ,  aż do 1 kwie tn i a  1893 roku  w y n o ­
si! 54 ,310.332  mar ek  28 f en igów,  w  roku  
1892/13  rozchód  wynosi ł  8 , 546,191 ma re k  
79 f en igów.  w  pop zedni ch  la t ach ogó ł em 
45,764 ,140  ma re k  49 f en igów.

*
*  *

=  N ędza s z k o ln a .—  Cz y tamy  w  Gazecie 
P r z e m y sk ie j  : « L)o p i e rwsze j  k la sy  szkoły 
w y d z  a łowej  p rzy  u l i cy  W o d n e j  [i rzyięto 
w  tym roku  s zko lnym 120 dzi ec i . ’W  myśl  
obo wi ą zu j ąc ych  p r zep i sów  szko lnych  nal e­
żało  u tw or zy ć  d w a  oddzia ły i k ażd em u  o d ­
dzi a łowi  p rzydać  nauczyci ela .  Podz i a ł  na  
oddziały usku t eczn iono ,  Jecz dla b r a k u  sil

nauczyc ie l sk i ch  (?) n a u k ę  w  obu oddzia ł ach 
poruczor io je d n e j ty lko  nauczycielce , p annie  
Be dn a r s k i e j .  G dy  w  szkoł ach l udowych  
w  P r z e m y ś  u zap ro w ad zo no  naukę j e d n o ­
r azową ,  panna  B e dn a r s k a  uczy  oddział  p i e rw ­
szy od godz.  8 do 11 przed południ em,  o d ­
dział  d ru g i  od godz .  3 do 6 po po łudn iu ,  
j e s t  w ię c  przez  6 godzin  dziennie za j ę ta  
c i ężką  pracą ,  bo ma  sobi e oddany  m ło dy  
s u r o w y  ma te r j a ł ,  k tó ry  ma  do dyscyp l i ny  
szkolnej  n ag i ą ć ,  k tó r e mu  ma zaszczepi ć 
p ie r ws ze  początki  w iedzy ,  Zadanie  to Syzy­
fowe i w ą tp imy ,  czy panna Bedna r ska ,  bez 
s zkody dla zd ro wia ,  podoła  żmud ne mu  obo ­
wi ązkowi .  Na tę ano ma l j ę  zw rac am y  u w a g ę  
i n s pek to r a  ok rę g ,  s zkoło ,  p .  Re l i nge ra .  »

»
*  *

=  U niw ersyte t W arszaw ski. — P o d łu g  
o s t a tn iego  wykazu  w  roku  1893j4 sk ł ad  p ro -  
fesorski  (włączni e z pómocmczemi  z a k ł a ­
dami )  un iwe r sy t e tu  wa r sz aw sk i e g o  l iczy:  
r ek to r a .  4 dz iekanów,  43 zwycza jnych  i p. 
o zwycza jnyc h  p ro f e so rów,  12 na d zw yc za j ­
nych prof esorów.  5 docen tów,  3 c za sowo  
wyk ład a j ą cyc h ,  3 l ek torów  j ęzyk ów  n o w o ­
cze snych ,  3 e t a t owych  p ro sek lo rów ,  4 nad -  
e ' a t o wy ch  p r o s e k t o ró w ,  2 a s t r on om ów  ob ­
s e r w a t o ró w ,  6 e t a t owy ch  laborantów,  2 k u ­
s to szów gab in e tó w ,  7 e ta t owych  o r d y n a t o ­
ró w  klinik,  43 nad e t a tow ych  o rd yna to rów  
kl inik,  a r ch i t ek t a ,m e ch a n i ka ,  b ib l jo t ekarza ,  
4 pomocn ików b ibl jo t ekarza ,  i n spektor a  
s t uden tów ,  2 pom ocn ik ów  inspek to ra ,  s t a r ­
s zego bede la  i 13 ur źę  b o k ó w  (włączn ie  
z s ek r e t a r zem r a dy  un iwe r sy t e tu ) ,  s t a no ­
wiących  personal  bibl jot eki  : k auce l ar j i  uu i -  
wefsyter

O T> r> K V— T - -n . ir i - -r . -  -r.o i  ix ;t TT i  r, M  w u i  ,J 7, jj,

O t r z y m u je m y  od T s f w ;  p- k iego w  Z u­
rych u  sp r awo zd an i e  pop rzedzone
p rzez  świeże j  daty W 7  mieszcza iny 
j e d n o  i d r u g i e :  da j ą  om. pojęcie  o Us tawie ,  
tyczącej  się s t o su n k ó w  mie j s cow ych .  Ż y ­
czymy  spó ł rod ako m i spó łwyehodźcó in  w y ­
t rwa łośc i  i p om yś  nęgo rozwo ju  ! K om un i ­
katy,  o k tó rych  mowa .  b rzmią j a k  n a s t ę ­
pu j e  :

« Z a l ącza j ąc  u s t a w y  kasy w z a j em n e j  p o ­
mocy  T o w a r z y s tw a  Pol sk i ego w  Zurychu  
mam y  zaszczyt  uwiadomić  Sz .  R o da k ów
0 zawiązan iu  s ię tejże ins tytucj i  u ch w a l ą  
p i a w o m o c n ą  z dnia  16 stycznia 1892 r .  na 
imes ęcznem zg romadzen iu  cz łonk ów  Tow.  
Po ls l oego .  U s t a w y  te me  są o s t a t ecznym 
wyn ik i e m ,  ale n ie jako  zawiązki em do prac  
n s b w a m i  ok re ś lonych ,  a k tó rych pot r zeba  
od d łuższego czasu  czuć się d aw a ła .  P r z y ­
s t ępu j em y  do tej pracy si łami szczup łemi ,  
bo p r a w ie  z gołeini  rękami ,  ale z ufnością
1 s i lną w ia r ą ,  że jeżel i  me na tychmias t ,  to 
ze zb i eg i em cza su  wszyscy  p r z eko na j ą  się 
o s z l achetnych  pobudkach  i celach,  k tór e  
z a łożeniu  tej kasy  były p o ds t aw ą  i je j  
w  dal s zym roz w o ju  przyświecać będą.  Dziś  
za g ran i cą  s ł yszeć  się da je  n aw e t  dość  czę­
sto od ludzi  wyż e j  wykszt a ł conych ,  ż e śmy  
s w e m u  lo sowi  sami  winni  a j a k o  dow ód  
s t aw i a j ą  nam brak  ducha  o rgan i zacy jnego ,  
b r a k  zdolności  do w pro w ad ze n i a  w  życie i 
w y t r w a ło ś c i  w  p rowadzeniu  ins tytuc j i  na­
w e t  w ła s ny  wspólny  interes  na oku ma jące j .  
My naszymi  sk romnymi  u s i ł ow an ia mi  p o ­
s t a r a m y  się t em u  kłam zadać .

a O ile z amie r zonych  ce lów dop n i e my ,  nie 
wie rny,  ale jeże l i  j ed ne m u  P o l a ko w i  nu łożu 
boleści  łzę  r adości  wyc iśni emy,  k tó r ą  uroni  
na  w id ok  że go  swoi  p ie l ęgnu ją ,  j e że l i

j edne j  w d o w i e  Po l ce  l ub  po P o l a k u  na 
p i e rw sz e  pa r ę  dni p r z y jd z i em y  z po mo cą  i 
j eże l i  j e d n e g o  P o l a ka ,  k tóry  w  la tach  m ł o d ­
szych k rw ią  s w o j ą  o k u p y w a ł  w ia r ę  w e  w o l ­
ność  na r od u ,  na s t a r s z e  la ta  z ao p a t ry w ać  
t j ędziemy,  aby  nie po t r z eb owa ł  w  nę  Izy 
u  obcych  ocz ek i wać  ś in erci  z u p r agn i e n i e m ,  
to i w t e d y  będz i emy  czuć s ię s zczęś l iwymi ,  
ż e śm y  bodaj  c zą s tkę  celu na szego  dopięl i .

« Donosząc  Sz R od a k o m  o za w iąz an i u  s ię 
ka sy  wza j .  pomocy  na  p od s t aw ie  za łączo­
nych u s t a w ,  nie m a m y  wca l e  na myśl i  p r o ­
sić o ws pó ł cz uc i e  lub  w s p a rc i e  na na sze  
cele ,  w ie my ,  że  kr a j  na sz  ma  l iczne r any ,  
k tó r e  go  ć  mus i  i l iczne gośc i ńce ,  na k tó ­
rych  t ys iącami  pada j ą  z b r a k u  p om o cy  m a -  
t er j a l ne j  i d u c h o w e j ,  a le  j e dy n i e  p o cz u w a m y  
się do obow iązk u  u w iad om ie n i a  ogó łu  o na­
s zych p racach  za g r an i cą ,  o na szych  cel ach  
i ś r o dk ac h  j a k im i  r o zp o r zą d za m y ;  j e dne in  
s ł o w em  p r a g u i e m y j a k o  dzieci j ed n e j  Matki,  
d rog i e j  O jczyzny na sze j ,  żyć  ś c i d y m  w ę -  
z łem związani  z na ro dem ,  do k tó r ego  na le -  
żymy.  — Rok roczn ie  p r ze sy ł ać  będz i emy  
sp r aw o zd an i a  z naszej  dzia ła lności ,  w  k t ó ­
rych nasz  roz w ó j  i p r aca  uw id oc z n i o ny m i  
będą.

S p r a w o z d a n i e  za r.  1892 T o w .  Pol sk i ego 
Kasy  wz a j e m n e j  pomocy w  Zurychu .

T o w  Po l s k i e  w ż u r y c h u ,  w ie rn e  za s ado m 
swo ich  Założyciel i  i w  św iadomośc i  swe go  
zadani a  na obczyźnie ,  z a u n u j e  się sk u p i a ­
niem j e d n o s t e k  polskich w  j ed no  ciało,  
ma j ące  na celu  p i e l ęgnowan ie  z n n z a  p a -  
t r j o tycznego i w z a j e m n e  pomag an i e  sobie  
w  chwil ach potrzeby : p i e rwsze ,  p r zez  o b ­
chodzeni e uroezyśme-  św ia t  na ro do w yc h ,  
' .  '■ pełnionych odczytami ,  śp i ewami  i cl kla~ 
ii;u„|Hi~i pat r jot '  cznemi  w '-i. O .

—l.Cżłi-iej^/.yiu 4 -uiaKo\.
.. w -Zu ryc hu  i okolicy ; d rug ,  l i ­

tanie pomocy cz łonkom T ( . i ' 1'
s ie cho roby śiiiierci albo aturosci  a g ^ą-  
nie riieu lo tności  do pracy .

Z początkiem roku  181.2 wesz ł a  w  życie 
u s t a w a m i  ściśle ok re ś lona  i n s ty tuc j a  Kasy  
wz a j e m ne j  pomocy,  j a k o  czę ść  i n t egra lna  
To wa rz ys tw a  Pol sk iego .

T o w a r z y s tw o  Po lsk i e  w r a z  z Kasą  w z .  
pom.  liczyło na początku  rok u  1892 s t a ł ych  
cz łonków 12, w c i ą gu  ub i eg ł ego  ro k u  p r zy ­
było cz łonków 6. Obecn ie  l iczy T o w a r z y ­
s tw o  17 s ta łych cz łonków i k i t ka  d o b r o ­
czyńców,  zas i la j ących  kasę  datkami  j e d n o ­
r a zo w ym i ,  k tó rym na tym mie j s cu  za r ząd  
xv imieniu ca ł ego  T o w a r z y s tw a  sk ł ada  s e r ­
deczne  « Bóg z-ipł-ić ».

Dzia ła lność  Kasy  Wzaj .  pomocy  w  roku  
ub i egłym była na s t ępu j ąc a :

Pozos t a ło ść  z r.  1891 przen i es iono  na rok  
1892 w  kwoc ie  63 Ir. 68 c. W  ci ągu  roku  
1892 p r zybyło  268 fr. 83 c . R a z e m  fr 3 3 2 . 5 1 .  
P om oc  udz ie lona  c ho rem u  wynos i ł a  fr.  25. 
Admin i s t r a c j a  fr. 19 c. 41.  — P o zo s t a j e  z a ­
tem w kas i e  na r. 1893 fr. 288 c. 10, z k t ó ­
rej  sum y  na ka sę  ch o ry ch  p r z ypada  fr. 64 
c.  60, na ka sę  śmi er c i  fr, 12 c. 62, na  kasę  
s t arośc i  fr. 210 c. 88.

T o w a r z y s t w o  Pol ski e  w ype łn i a j ąc  z a k r e ­
ś l one  solne  zadan i e  ś ośle nadal ,  spodz i ewa  
się zo st ać  ogn isk iem Po l aków i Po l ek  na 
obczyźni e  m ie szka j ących  i zy -k a ć  sobi e 
z aufan ie  R o d a k ó w ,  p r a gn ąc y ch  w esp rzeć  
ma te r j a l n i e  j e g o  us i łowania .

Na  rok  b ieżący  po t w ie r d zo n o  da w n i e j s z y  
Z a r z ą d :

K a s j e r :  C e n z o r :  S ek re t a r z :
S zym a n o w sk i. J . Z a le w sk i. S . D ury an.

Adre s  T o w a r z y s tw a  : Zur ich V. R ie sbach ,  
F luh gas se ,  37. S.  Bu ry an ,  Ing.
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Skarb Narodowy. — Od Poborcy.
Poborca Skarbu N arodow ego w  G en ew ie ,  

ob. Hip. Tchorzewski (rue du Marche, 4), 
otrzymał raz z d. 31 lipća, drugi raz z dnia 
6 w iz  śnią, ze Sztutlgartu, od domu Stalil 
et Federer, za przekazem z Chicago od  
J. W  E -chen b urga , dw ie  znaczniejsze k w o ­
ty  pieniężne nie w iadom o od kogo i na co. 
D om yśla ć  s ię  należy, że są to przesyłki na 
Skarb N arodow y. Ażeby domysł był pew no­
śc ią , potrzebnern je s t  p izy  każdej posyłce  
zaw iadom ien ie  (aw izow anie) ,  bez którego  
nie  w iadom o, na czyje imie k w il  w ystaw iać  
i  do kogo pokw itow anie  adresow ać .  Dla 
tego ob. Hip. Tchórzew&ki uprasza o d o ­
kładne zawiadomianie go  przy każdej na 
Skarb N arodow y przesy łce  (i, jeżeli można, 
o uskutecznianie przesy łek  za pomocą prze­
k a zów  bądź bankow ych, bądź pocztowych,  
w y sto so w a n y c h  na je g o  imie) pud adresem : 
4, rue du Marche, Geneve (Su isse) .

Uprasza s ię  pisma polskie w Ameryce  
o łask a w e  powtórzenie p o w y ż sz eg o  o g ło ­
szenia.

*
*  *

B u en o s-A ire s , 1 5  sierpnia  1 8 9 4 .
T stw o  Demokratyczne Polskie  w B uenos-  

A ires obchodziło solennie  d. 12 sierpnia r. b. 
rocznicę połączenia L itw y  z Polską, w  sali 
posiedzeń  przy ulicy Viamonte, 1155.

Zastępca przew odniczącego ob. W eych a n  
w y j-śn i ł  w pięknych wyrazach cel żebrania, 
a starsi bracia, przytaczając fakta historycz­
n e  owej epoki i epizody wydatniejszych  
bitew  ostatniego pow stania , umieli w zb u ­
dzić u w ag ę  młodych słuchaczy, tak, że po­
gaw ędk a  o dziejach ojczystych przecią • nęła 
s ię  do późnej nocy. Zabawa zaś na ten dzień  
iiinówiwMU- i- powodu nie łyclianej ulewy,  
odłożoną została ha dzień 12 września, t. j ,  
211 rocznicę zw ycięztw a  króla Jana i i i  pod 
W iedn iem .

Sekretarz T ow . J . K arasiń sk i.

BIBLIOGRAFICZNE Z A P I S K I

P rze gląd  E m i g r a c y j n y , Nr. 17, w yszed ł  
w e  L w ow ie  i zaw iera : Projekt zakupienia  
panoramy R acław ickiej ,  nap. Adam Szw aj-  
kart. — Zakład narodow y w  R appersw yłu  i 
ju b i le u sz o w e  posiedzenie  Rady Nadzorczej,  
nap. W .  1.. — W  kw estji  emigracyjnej, 
nap. R. Kndrzański. — W  spraw ie  poi kie­
go  biskupa (g los polsko-amerykański). —  
R ozm aitości.  —  W iadom ości ekonomiczne.  
—  Odpowiedzi. —  Ogłoszenia.

 nrrn> I O ) g .  ---------------------

NEKROLOGIA

A d a m  Ł ęp ick i, uczestnik powstania z r. 
1863, w ięzień  stanu, ur. r. 1838, zmarł 
w  Krzysztuforzycach w  K rakow skiem .

f
Jakób  P r z y b y ls k i ,żołnierz polski z r. 1863, 

z braku środk ów  do życia zakończył sam o­
b ó js tw em  w  72 r. ż.

f
B r .  L u c ja n  Z e n g tt le r ,  lekarz, uczestnik  

p ow stań ,a  r. 1863, ur. r. 1842 w  N o w y m -  
Sączu , zmarł tamże d. 1 w rześnia  r. b.

T
F ranciszek  M isiew icz, uczestnik w a lk  r. 

1863, w ięz ień  stanu, zmarł w  Kołom yi w  83 
roku życia.

'ilicmL

P o rtre t Tad lYO&uiuoZki (płaskorzeźba)
w  form ie ow alnej, jak pow yższa podobizna w  for­
m acie zm niejszonym  przedstaw ia, otoczony dokoła 
w ień cem  z liści dębow ych, u góry orzeł polski, 
pod nim  n a p is:  « Jeszcze. Polska nie zg in ę ła », po 
bokach napisy  b itew , stoczone pod dow ództw em  
N aczelnika pow stania, u dołu r. 1794; w ysokość  
w ynosi 40, szerokość 34 cen lim elrów .

Jeden z w eloranow  polskich I8G3 r. pragnąc  
uczcić  pam ięć bohatera z pod R acław ic w  setną  
roczn icę pow stania 1794, powierzył zdolnem u ar­
tyście rzeźbiarzowi będący u niego w  posiadaniu  
oryginał II. V łoch ow sk iego ,, dla zrobienia m odelu . 
Kopja ta jes kladnie w ykonaną i w niczem  się  
nie odróżnia oryginału. Sz. Rodacy, m ieszka­
jący  w  Paryżu, m ogą się naocznie o tern przekonać 
W biurze Adm iinslV. «\V. P .S1. » ( 3 ;  n i e  du  Four.

Cena obrazu (płaskorzeźby z bronzu) w ynosi
7. opakowaniem  i przesyłkę fr. 4o.

■ 8 ' Dla Więks:zego rozpowszechnienia pom ię­
dzy Rodakami i ludniejszego naliycia wizerunku  
K ościuszki, cena ze,stała znacznie zn iżon ą—  to jest  
zam iast fr. Go, obecn ie tyLkó f  .u IV.

Osoby zam ieszkałe w e Francji i innych krajach  
życzące sobie nabyć ten porlrel, raczę przesłać 
m andatem  pocztowym  wyżej w ym ienioną sumę. pod 
ad resem : SI. A. R eiff, im pr. Paris, 3, rue du Four.

D U M A N I E
S O N E T

O l  p ieśn i  m o ja ]  wzbij  się n a d  poziomy,
T am  k ę d y  w ieczny  znicz m iłośc i  płonie ,
Gdzie  ni  skażone  serca  tę tn i; )  w  ionie ,
I  p r a w d  n iezm ien n y ch  ja ś n i e j ą  ogromy.

I i iedna  ludzkośc i  ! ty  p ro c h u  zn ikom y  I 
P y c h o  rozsiadła  na n ic e s tw a  t ron ie  !
Czas niszcząc w szys tko ,  i c ieb ie  poch łon ie ,  
Zos taną  ty lk o  w ie c z n e j  p r a w d y  g ro m y .

Lecz w ed łu g  m ą d r y c h  p r a w  wszech  ruchu ś w ia ta ,  
C z ło w iek  na z iem i s p e łn ia  p e w n ą  czynność,
B óg  go  w yw yższy ł  n a d  in n e  is to ty .

W i ę c  zam iast p e łzać ,  n iech  k u  n ieb u  w zlata ,
A  w z g lędem  s tw ó rc y  pe łn iąc  s w ą  pow inność .  
N ie c h  ży je  c n o tą  m i ło śc i  — p ro s to ty .

A l . Zd a n .

S k a r b  N a r o d o w y
Z łożono  iv M uzeum  w R a p p ersw y łu

O b .  Damazy T rzc iń sk i  z I laden p .  Z u ryche m  f i .  GO.

KOMISJA SKARBU POLSKIEGO W PARYŻU 
P a n  A r tw iń s k i  J u l j a n  z P a r y ż a ............................... fr. 20

Handel Win i L ikierów  w  Bordeaux

J. E. PRAT
R eprezentant pow yższego Domu P . A dom  R utl- 

ryk, Em igrant 7. -1803 roku, m ieszkający w  Pa- 
ly /.u , R u r  D ugom m ier, 2 1. poleca sig sz. publicz­
ności polskiej Artykuły przez niego przedstaw ione, 
są w  najlepszym  gatunku i po najum iarkow ań- 
szych cen ach . Próbki, na żądanie, dostarczone, 
będę fra n c o .

A d res: M. A . RUBRYK,
2 ) ,  Rue D ugom m ier, ii P a r is . v

« I I O C I A  N »
Dwutygodnik humorystyczni)-satyryczny 

pod redakcją znanego p ow szechn ie publicysty pn ł-  
skiego S. B arszczew skiego, w ychodzi w 'C hicago  
od Igo czerw ca r. b. —  Adres R ed a k cji: Cornell 
Street. 51 , C hicago.— Cena p ren . rocznie \ dollar.

P o l k a ,  Panna, 21 łat w ieku , rodem  z W .
Ks. Poznańskipgo. ukończyw szy Szkołę wyższa PP. 
Urszulanek w W rocławiu, posiada p atent'N au czy­
cielki języka n iem ie ck ie g o ,—  życzy sob ie  udzielać  
lekcii języka niem ieckiego u  sieb ie  lub też w do­
m ach prywatnych. —  Adres : M'i« H e d w ig e ,  19 , 
rue de Babylone, dans 1’appartem cnt de M i^Z uber,

W  tych dniach wyszło z drukarni A . Reiffa w  Pa­
ryżu dzieło pod tytułem  :

W spomnienia z 29cio-letmego pożycia 
z Mężem moim 1864-1893 p r z e z  S e w e - '  
r y n ę  D u c h iń s k ą .

Nabyć m ożna w  Paryżu, 3, rue due Four, w  biu­
rze drukarni A . Reiffa. — Cena egzem plarza fr. 2 .

W  drukarni A. RKIFFA .3, rue dll Four, są de 
nabycia następujące, polsaie dzieła :

1. « Album Wojsk P o lsk ic h » . Pnna egzem pla­
rza 7. przesyłką fr. -20.

2 . «Podręr.znik Geografii polskiej d . Cena 2 fr.

3. « Przewodnik po/doznaniu ». Cena 1 fr. 25 c .
Cv'l

4 . « W spom nienie o życiu i pism ach Adama 
Mickiewicz? na pam iątkę przew iezienia jego po- 
piołow  do ojczystej ziem i w ? . 4 8 9 0 .» ,  przez Joze­
fa C hociszew skiego. —  Cent. z przesełką 1 fr.

5. o Zarys Dziejów' P olsk i porozbiorow ej A  
Cena z przesełką fr. 2 .

6 . « Ostroróg, Monografia w  głów nych zary­
sach », przez li. Calliera. —  Cena z przes. fr. 6 .

7 . «W ojsko polskie ». —  Cena z przes. fr. 4.

8 . ((Malowniczy Opis Polski ». —  C. z p. fr. 4 .

9. ((Dekiam ator p o lsk i», zbiór poezyj narodo­
w ych  i h istorycznych; z przes. fr. 2 .

10. « B l i . l m j a  B“o is l.:>  Ti w  p ięknych przy­
kładach przedstaw iona. —  Zbiór w zorów  dzielno­
śc i, pracy, nauki i p ośw ięcen ia  dla kraju, jakiemu* 
s ię  nasi przodkowie odznaczyli. —  Cena egzem pli
z przesyłką fr. 1 c . 50 .

1 1 .  « Z  N I EWO L I  TATARS KI EJ  »  —  LatO l'O Si
zaszczepiona we k r w i  po lsk ie j. —  Cena e g z .  
z przesyłką IV 2 c. 5'J.

1 2 .  ( (G im n a z ja  r o s s y j s k i e  w  P o l - c e  » —  
szkic w ychow aw czy . Cena egz .  z prz.-s. 1 fr.

13 . t l 7 9 3 -  1 8 9 3 . W  s tu le tn ią  R ocznice  
drugiego rozbioru P o lsk i.  » L,eua za e g z e m ­
plarz z przes o0 c e n t n n ó w .

15. S e w e r y n a  D u c h i ń s k ą  <r Z  T u ła c tw a  —  
1 8 6 4  - 1 8 3 3 .  » — Cena egz. z przesyłką ir. 2.

Le geran t-proprió ta ire  : A . R E IF F

Paryż .  —  D r u k .  p o l s k a  A .  Bei fia ,  3, ru e  d u  F our .


